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Niedokładnie opiewająca depesza tele
graficzna, któreśmy odebrali w Sobotę w ie 
czór, spow odow ała  om yłkę w podanej przez 
nas w iadom ości o g łosow aniu  nad adre
sem , którą niniejszem prostujemy: Nad 
adresem g łosow ali  tylko sami Niemcy — a 
Cz esi i Polacy nie g łosow ali .  —

Lwów dnia 13, maja.
T eleg ram  onegdaj  w ieczorem  przybyły, w 

osta tnim  n u m erz e  naszego  dziennika zam ie
szczony, przyniósł w ia d o m o ś ć ,  iż adres Izby p o 
selskiej S e jm u  a u s t ry ja c k ie g o , w e d łu g  p ro jek tu  
przez kom isyą  w n ies ionego  bez żadnej odm ia-  
ny Przyjęty został. W otow al i  wszelako zaś 
sami tylko Niemcy: Polacy i Czesi wstrzymali
S|e  od w otow an ia .  Bliższe szczegóły rozpraw  nie 

nam  dotąd  w i a d o m e , zwykłą bowiem  drogą  
pocztow ą dojść nas jeszcze  nie mogły. W szakże  
m am y  przed oczym a ów  przyjęty p ro jek t  do 
ad resu , i poniżej go podać  spieszymy. Uderza 
w nim przedew szytkiem  czczość  myśli i w ido
ków, jes t  on b ow iem  tylko pros tą  parafrazą  m o 
wy tronow ej,  R edakcya  więc jego  nie odpow ia
da oczek iw aniom , jak ie  o znaczeniu  ad resu  ro 
biono. Ze s tanow iska  k o ns ty tucy jnego  pojęta m o 
wa t r o n o w a , jakko lw iek  przez Najjaśniejszego 
P an a  wygłoszona, je s t  zarazem  i g łów nie  w yzna
niem  wiary i p ro g ra m e m  m in is t ró w ,  odpow iedź  z a 
tem  na nią czyli adres, nietylKo być powinien  hołdem  
uszanow ania  dla osoby M onarchy, ile raczej ob ja
w e m  myśli i w ido ków  Izby poselskiej. W  tak kry- 
lycznem  położeniu, w jak iem  znajduje się o b ec
nie M onarchia au s try ack a  w  obec tylu kwestyj 
tak drażliwych, Izba zupełne  zachow ała  milcze
nie ogranicza jąc  się na om ów ien iu  szczegółow ych 
frazesów m o w y  tronow ej.  Bez w zględu na in- 
terpelacyą p. Miihlfelda względem  sp raw  w ęg ie r 
skich, na k tó rą  m in is te ryum  m oże dać lub o d 
w lekać  wyjaśnienie, a k tóra  to in terpelaoya m oże 
pom im o woli in terpelanta  u suw a  tylko kwestyą  
w ęg ie rsk ą  z pod rozpoznania Izby poselskiej, sp o 
dziewaliśmy się usłyszeć, jak  większość  Izby za
pa tru je  się na sp raw ę  tę  tak  ważną a zarazem  
tak d raż l iw ą:  ob jaw  zapatryw ania  się Se jm u
m óg ł  w płynąć  na postanow ien ia  Itządu a naw at  
i na p ostępow an ie  S e jm u  w ęg iersk iego .  W  kwe- 
styi f inansowej żądać m ożna  było wyraźnie jszego 
nac isku  na ow e  rubryki w ydatków , k tóre  ko n ie 
cznem u  uledz m uszą  zmniejszeniu, dla zap row a
dzenia ró w n o w ag i  w budżecie  państwa.

Jeż li zaś ad res  Izby poselskiej nie odpo- 
Wiedzial oczek iw aniom  opinii publiczne j,  to i o 
aclresie I z b y  panów, nad którym  rozpraw y remo- 
?* arbitris  się toczyły, nic  innego  powie-  

1 Ziec n ‘e niożna. Jes t  on, jeżeli to być może, 
jeszcze słabszym \ b ledszym  jak  pierwszy,

: Teraz Izba panów  po tak  w y p ra co w an y m  adre-  
! sie odroczyła sw e  posiedzenia do ko ńca  bieżące- 
| go m ie s ią c a , zdaje się że i Izba poselska  pój- 
i tizie za tym przyk ładem  z p ow odu  zbliżają- 
j cych się świąt zielonych. W  takim razie t ry b u -  
! na S e jm u  aus tryack iego  na dłuższyby czas za- 
! milkła, podając m oże przez to sp oso bno ść  rzą- 
j dowi do wzięcia jak iegoś  postanow ien ia  w sp ra 

wie węgierskiej.

Dziennik w ied eń sk i  „N eueste  N ach r icb ten "  
zamieszcza w num . 1 2 8  ko resp od en cyę  Z n a d  
S a n u  z dnia 5. maja, k tórej wstęp, jako  rzecz 
ogólne zajęcie dla naszej prowincyi m a jąc ą ,  p o 
w tarzam y poniżej w t łum aczen iu  d o s ło w n em  :

„Podczas gdy w innych krajach  koronnych sy
stem  centralizacyjny zabiera się do uwzględnienia 
właściwości kraju, podczas gdy w k rajach  węgierskich 
autonomiezno-narodowe organa inaugurują wolnomyślne 
hasła narodu, Galicy a wzdycha jeszcze zawsze
za lepszą przyszłością i ulega pod uciskiem tego 
potępionego systemu, który z tego biednego kraju  
zrobił cierpliwą arenę dla najciemniejszych knowań 
i najosławieńszych machinacyj. Swawola urzędników, 
k tóra tu ta j daleko dolegliwszy.n niż wszędzie indziej 
uciskiem wojuje, stoi w osobliwszej sprzeczności z 
łaskawemi słowy M onarchy, i dziwnie zachowują się 
organa rządowe względem najnowszych rozporządzeń 
rządowych, dla których nie mogą ukryć swojego nie- 
ukontentow ania; ignorują one zmianę stanu  rzeczy 
tak  właśnie, jak  gdyby Galicya była wykluczoną z 
pod łaski M onaichy, a my znajdujem y się tak  samo 
po wydaniu patentów, ja k  i przed niemi, w stanie 
w yjątkowym ; m ektore organa nawet zda ją się gnie- 
wać na Rząd, ze poszedł za szlachetnym  popędem i 
życzenia ludności uprzedził. Najliczniejsze św iade
ctwa tego nie mogą być jeszcze wystawione na św ia
tło  dzienne, są  one wszakże dowodem, że najprzyjaźniej- 
sze zapatrywanie się sfer wyższych, najłagodniejsze 
ustawy i najświatlejsze rozporządzenia m inisteryalne, 
nie mogą się na nic przydać krajowi, skoro p rze
prowadzenie ich je s t poruczonem organom takim , 
które z  zasady przeciwko wszystkiem u, co zgodę m a 
na celu i sprawy narodowe popiera, są  uprzedzone — 
co więcej, skoro objawiają tendencyjną nienaw iść i 
pogardę przeciwko tym wszystkim szlachetnym p ra 
com, które za pomocą stare j i dawno już zużytej 
taktyki, okryte płaszczem lojalności, zawsze jako 
burzycielskie dążności jaknajpilniej przedstaw iać usi 
łują. Komuż już nieznajome te  oklepane frazesy, 
jak  „polnische U m stu rzpartei“, „revolutionare U ratrie- 
be“ i t p . , których rozsiewaniem chcą zaufanie rządu 
wydrzeć krajowi ci, którzy pragną tern łatw iej i dłu
żej łowić w mętach ryby dla siebie ? Ktoż już się nie 
nasłuchał do sy ta tych wściekłych wykrzykników prze
ciwko narodowi polskiem u, ogłaszanych w imię w ła
śnie tej lojalności, k tó rą  właśnie kom prom itują? 
Przyjdzie jednakże czas, w którym  się każdy przeko
n a , kto je s t lo jaln iejszym ; czy ci, którzy bułgarsko- 
moskiewskim przem aw iając językiem na S ejm ie, za
siew ają niezgodę i rozdwojenie ; czy ta m c i, którzy 
w swym narodowym języku wolnomyślnie oświadcza
j ą ,  że pańszczyzna ju ż  nigdy nie wróci i że jesteśm y 
ws zyscy równi w obliczu prawa ? czy c i , k tórzy za 
pomocą konkordatu i konsystorza wpływy zdobywają 
dla s ie b ie , a za pomocą tych wpływów zam iast R u 
sinów Rutenów osadzają na ławach sejm ow ych; czy
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Kraków dnia  9. maja. 
f .  W  jednym z poprzednich h sfow zrobiłem był 

Pobieżną wzmiankę obroszuize drukującej  się w g ra -  
w!e pod n ap isem : „Rozwikłanie kwestyi oczynszo- 

•a n i a  włościan w królestwie polskiem i R 0 Sy i _ _ n a _ 

j °kywatel ziemianin.“ Gdy kwestyą ta  p0 
</dv l ?U" bynajmniej nie straciła na swej wadze; —. 
S t r z v ^ f Ura powyższa nie wchodząc w to i nie ,oz- 
i-w'e=tvn f  stiln°wczo czyli ona zdoła ostatecznie 
dzo w i e l e  ^ ^ ł h ł a ć ,  zaw iera w sobie zawsze bar- 
zem dat 1 uwW  nowych i zdrowych, a zara-
cYcłr — 0r|v^ St^cznycb arcyważnych i wiele mowią-

k ró leU w a p L u e g o Cperzbr0SZnra ta>- j.a*0 ^ d o i t o
to w bardzo m ałej J " r'zr,acz0!ia; J ^ e l i  was dojdzie
ją przed sobą poczy tn ie '6 f Aell‘Pla^ y .  P ^ e to  mając
na nią publiczną u w a g f  S° ble za obowiąze1k z'v.r0C1
jej punkta podać wam t a i  T T  “ a« ,0™ ieJ“ z 
może streszczeniu. tdJ * najkrótszem  ile być

B roszura dzieli się na 3 _

bliżej „nad lo rż jic ia m i J .k .e  „ ,cU ah  la |. lv|a;g ideJ 
li ziemskich jak  i włościan po zaprowadzeniu odpo- 
wiedniem uwłaszczenia lub oczynszowania w kraju 
naszym “ — zwraca przedewszystkiem uwagę na t0 , 

czynność oczynszowania pomyślnie rozw ijająca sjg 
w kongresów ce na wiele la t przed r. 1840, zatam o
waną dopiero została ukazem carskim  z tegoż roku, 
7 ■ czerwca, k tóry  właśnie polecał R adzie A dm ini
stracyjnej k r . Pol. „czynić ułatw ienia obywatelom 
chcącym dopełnić u siebie oczynszowania11 —  jak

niemniej postanowieniem tejże R ady z d. 28. g ru 
dnia 1858 r. podającem  zasady oczynszowania. Ukaz 
bowiem, nie orzekając nic stanowczo, skrępow ał je 
dnak swobodną wolę slron wmawiających się, ten 
niezbędny w aiuiiek do zawierania dobrowolnych 
umów. — Postanowienie zaś R ady Admin. rozw ija
jące niby ten ukaz, przedstaw ia w zasadach poda
nych trudności nie do pokonania. —  Stosownie do 
tego postanowienia, obywatele królestwa polskie
go po dokonanem oczynszowaniu gospodarowaliby 
1. pańszczyzną, 2. najmem i 3. czeladnikiem. — Q0 
do Igo: pańszczyznę naw et po dokonanem oczynszo
waniu, wedle zasad postanowienia Rady Adm. stano 
wić będą włościanie osadzeni na mniej niż na 3ch 
morgach. Liczba takich w całym kraju wynosi 
7255. - -  gdy zaś w tymże kraju gruntu dworskiego 
je s t 5 ,609,880 morgów nowopolskich 300 prętowych, 
więc pominąwszy już krzyczącą niesłuszność zasady 
tworzącej tych pary asów, są oni zerem w porówna- 
niu z obszarem gruntów’.

, *-° do 2go: Najem i dzisiaj przy istniejącej
panszczyźnie praktykujący się prawie wszędzie, z U- 
staniem tejże podniesie się naturalnie niezm iernie, a 
to w m iarę tego im bardziej włościanin poznawać 
będzie, iż p raca około własnej roli daleko je s t zy
skowniejszą od najm u, -  i w m iarę w yrastającego 
za tern uczucia niezależności, a więc w strętu  do 
najmu. Czegóż tedy spodziewać się w ostatecznym  
rez u lta c ie '. „O to, że usilności na razie utrzym ania 
sw’ego gospodarstwa i swego bytu między właścicie
lam i nie zabraknie —- usi]ność górować będzie p ła 
cą, i gdy tylko wyższą d a jąc 0(j sąsiada cenę najem 
nikowi, będzie go można ściągnąć do siebie, ceny te 
tak  będą m usiały wygórować, że w końcu runie ca
łe to rusztowanie z owocem powszechnego ban
kructw a !“ ...

Co do 3go: Gospodarując czeladzią, —  tw ier
dzi autor, każde tw ierdzenie swoje w spierając cyfra-

rzymsko - katoliccy Polacy, którzy grecko-unickiego 
kapłana w ybierają na Sejm  i do R ady państwa ? 
czy c i, którzy się dyplomu z dnia 20. października 
trzym ają  i za pomocą wzajemnego wyrozumienia ku 
utrwaleniu pospolitego dobra p racu ją : CZy cj , k tó
rzy upornie przy starym  wisząc system ie, krajowym 
gardzą językiem , nie rozumieją g o , a uczyć się nie 
chcą, i p ragną gwałtem krajowi narzucić obczyznę? 
D ałby B ó g , żeby się to  jak  najprędzej skończyło, i 
żeby R ada  P aństw a krajowi do otrzym ania łaskawie 
mu przyznanej autonomii pomogła, bo tylko wtedy 
owe ciemne prak tyk i i podszepty koniec swój wezmą, 
i tylko wtedy udział Galicyi w dobrodziejstwach o- 
św iaty i prawdziwej cywilizacyi, będzie się mógł na
reszcie W’ rzeczywistość zamienić. “

Przegląd polityczny.
Nie w yk ry ło  dotąd  prawdziwych pow odów  

śm ierci  T e le k ie g o ,  ale tragiczny ten wypadek 
zwrócił u w a g ę  na Stronnictwa S e jm u  w ęgiersk ie 
go i wyjaśnił nam  nieco ich o b ecn e  stanowisko, 
tak  ważne  dla przyszłości Austryi.

Mylnern je s t  m n ie m a n i e , jak o b y  Teleki o- 
baw iając  się w obec  Deaka przegranej , ta rgną ł  
się sam na życie swoje. Również  m ylnem i są 
wszelkie odcienia  tego m n ie m a n ia , jak naprzy- 
kład, że Teleki naczelnik skrajnej partyi nie miał 
innej dalszej d ro g i ,  jak  dać hasło do b ron i ,  a 
w idząc bezskuteczność  takiego postępow ania ,  r z u 
cił się sam  na ołtarz ofiarny i zginął  jako  drugi 
Kurcyusz  etc. W szystk ie  te m n iem an ia  są m yl
ne, a lbow iem  adres  Deaka jest rezu l ta tem  po jed 
nan ia  wszystkich s tronn ic tw  S e jm u  węgierskiego, 
na k tó rcm to  po jednan iu  najlepiej wyszło s t ro n 
n ic tw o T elekiego. U m iarkow any  Deak właściwie 
przeg ra ł  spraw ę, bo usłyszawszy p ierw otny  jego 
p io jek t  do ad resu , opuścili  go adh eronc i  i jirze- 
szli do obozu 1 ełckiego. U siłowaniom  jednak  
pa tryo tycznym  udało s ię  zebrać i . s k u p i ć  w szy s t
kie odcienia  S e jm u  w ęgierskiego. l-Vz.y kom pla- 
nacyi u ra to w ał  D eak  łup inę  sw ego  p ierw otnego  
projektu ,  to je s t  nazwy „ ad re su ,"  a całej treści 
do tej łup iny  dostarczyło  s tronn ic tw o Telekiego. 
1 cieki więc m c lęka ł  się jtrzegranej, bo właści
wie sam  był zwycięzcą, i nie potrzebował z te 
go pow odu  życia sobie  odbierać. Sytuacya  W ę 
gier nie zmienia się zresztą bynajmniej, s t ro n n ic 
two, k tó rem u  na chwilę  wodza zabrakło, nie jest 
i nadal nie zostanie  bez dowództwa.

Przy takim  składzie  rzeczy, jakie ś rodki ma 
w zapasie gab ine t  wiech ński do rozwiązania k w e 
styi w ęg ie rsk ie j?  Izba P an ów  powiada w adresie  
do Cesarza, że w tedy  dopiero  ukończy się b u d o 
wa państwa, kiedy n ieobecn i  dotąd posłow ie  do 
Rady  przybędą. Minister S cbm eil ing  o d p o w ie 
dział wpraw dzie  wydziałowi przy drzwiach zam 
kniętych , ale publiczność nic o tej odpowiedzi 
nie wie.

R ozm yśla jąc  nad (a dla Austryi a m oże  i 
dla E u ro py  tak  ważną  kwestyą, trącamy m im o-

mi, — właściciel musi trzym ać %  części istniejącej 
dzisiaj łiczby gospodarzy pańszczyźnianych. Zkąd 
wziąć tyle czeladzi ?.. Liczbę służących dzisiaj po 
dobrach prywatnych wraz z rodzinami podają d a ta  
urzędowe na 514,216; wsi prywatnych mamy 19,167 
gdyby w każdej jeden tylko był folwark, to licząc 
nań sześciu służących, nie zajętych właściwie pracą 
około roli, ja k :  ekonom, karbowy, owczarz, pastuch, 
stróż, gajowy, wypadnie cyfra 460,008, dorównywa- 
jąca  praw ie ogólnej cyfrze, jeżeli na każdą rodzinę 
policzymy tylko 4 głowy w przecięciu. Cyfrę tak  
zwanych wyrobników, data  urzędow a kładzie na 93,478, 
a to licząc ojców rodzin i dzieci eh płci męskiej, — 
zredukow aw szy więc ludność tę rzeczywiście do p ra 
cy zdolną do '/3, po odtrąceniu reszty na dzieci, po
zostanie 31,159. Między tych wyrobników liczą się 
i pracujący po kopalniach, po cukrowniach i innych 
fabrykach, oraz rzemieślnicy wiejscy. Do pracy więc 
okcło roli, znów' tak  jak  nic z nich nie pozostaje.

Ogólna wreszcie liczba zagrodników, komorni
ków i t. P- włościan bezroluych wynosi w całym k ra 
ju  26.166. Znaczna ich część powstała z daw niej
szych „ospodarzy pańszyźnianych, których w7 dobrach 
już oczynszowauych, właścicielepoosadzali na małych 
osadach, chcąc sobie zapew nić, robotnika. Ci zatem 
przyw iązani są niejako do miejsca, i odrywać ich 
też, ze szkodą tych dawniej oczynszowanych dóbr, 
nie można. R eszta pozostała, wystarczyłaby zaledwie 
na czeladź dla proboszczy, po oczynszowaniu ich 
włościan; bo takich gospodarstw xiężych mamy w 
kr. Pels. 1889.

Mały przyrost ludności, w stosunku do dawniej
szego, w ciągu ostatnich la t 31, nie wróży i na 
przyszłość żadnego pod tym  względem polepszenia. 
Od r. 1816 do 1830 exclusive, tj. w przeciągu lat 
13, do 2,717,287 ludności przybyło 1,420.347, gdy
by w takim  stosunku szło ciągle, dziś mielibyśmy 
do 9 ,000,000. Ale w ostatnich 31 latach przybyło

ch o d em  o broszurę,  k tó ra  tem i dniami wyszła w  
W ie d n iu  pod t y t u ł e m : „ U n g am  und  de r  R e ic h s 
tag ."  Cały ton  tej b roszu ry  pozwala wnosić, że 
nie objawia ona  zdania p ryw a tneg o  czlowiaka. 
A u to r  b roszu ry  w ystępuje  przeciw uroszczen icm  
W ęg ró w , oskarża  ich w pros t  o ten d e n ey e  oderw an ia  
się od  Austryi, w ykazuje  n iem o żeb n o ść  zostania 
przy p raw ach  184-8 i daje  w yraźn ie  do po zna 
nia, że rząd opuszcza już pole dyskusyi, a za
biera się do działania. „Forfschrit t"  obaw ia  się, 
że ta b roszura  jes t  tylko poprzedniczką —  m a 
nifestu.

Do Rady  Państw a  n ienadesfano  z W en ecy i  
posłów minio wszelkich k ro k ó w  rządow ych . F iu-  
m e  trw a również  w  pow ziętem  raz postanow ien iu .

W  spraw ie  R zym u nadeszłe  dzisiaj w ia d o 
m ości budzą nadzieję up ragn ionego  porozum ienia .  
Rozwiązanie przez papieża tak  zw anego  koła  k a 
to lick ieg o ,  k tó re  sk ładało  się z nieprzyjaznych 
N apoleonow i l e g i ty m is tó w , a w  grunc ie  rzeczy 
katolicyzm do sw oich  celów  w y z y sk iw a ło , jako  
też w ydalen ie  z R zym u  kilku ind iw iduów , m ają 
cych udział w ro z ru c h a ch  neapolitańsk ich  i b a n 
kiet dany dla oficerów f r a n c u z k ic h , pozwalają  
wnosić  o lepszych z N apo leon em  s to sun kach ,  
k tóry dzisiaj za jm ow ać  się ma za ła tw ien iem  k w e 
styi rzymskiej. R ów nocześn ie  obiegają  pogłoski
0 zaw arc iu  so juszu  zaczepnego  i o d p o rn ego  m ię
dzy F ran cy ą  a W łocham i.

W  związku tym  stoi wielka usłużność  r z ą 
du  franeuzk iego  w dosta rczan iu  W ło c h o m  broni
1 a rm a t  gw in tow anych .

W  obec  tego so juszu  stają  N iem cy  poćw ier-  
tow ane, p ow aśn ione  w rzeczach  zasadniczych. O 
exekucyi związkowej p rzeciw  Danii nic n iec h ce  
Ans try a słyszeć. TSwową p ra w d o p o d o b n ie  zajmą 
się Prusy. Dzienniki n iem ieck ie  nie m ów ią  je 
szcze dzisiaj o tej sprawie tak  o b s z e rn ie , jakby 
należało, a to z tego  powrndu, że pow olna  m a-  
nipulacya dw o ró w  n iem ieck ich  pozostawi im j e 
szcze dosyć czasu do osta tecznego  w yśw iecen ia  
tej sprawy. Podczas sp o ru  o naczelne  dow ó dz tw o  
armii między A ustryą  a P ru sam i,  ś ro d k o w e  p a ń 
stwa n iem ieck ie  porozum iały  się m iędzy sobą 
bez P rus  i Austryi i na sw oją  rękę  chcą  gó rny  
Ren obsadzić  w ojskam i 7, 8  i 9  ko rpusu  związ
kow ego , n iew ciąga jąc  w ten sojusz trójcy W ie l 
kiego Nięstwa B a d e ń s k ie g o , k tó re  p rzypadkiem  
położone  je s t  na d  g ó rnym  R enem .

W  angielskim  par lam enc ie  powiedział lord 
Russel, że wojska francuzkip n iezaw odn ie  w o- 
znaczonym  term in ie  odjiłyną z Syryi.

T e leg ram  z Berlina ( U  maja) d o n o s i ,  że 
L e w ie ń s k i , Som an ,  P o t o c k i , O s t r o w s k i , R osen  i 
K ro nenb erg  powołani są jako  m ężow ie  zaufania 
do dyskusyi nad p ro jek tem  w7yborów' dla nowTej 
rady m unicypalnej.  P rezyden tem  tej rady będzie 
x. Namiestnik. P rezyd en t  A ndrault  objął  na po 
w ró t  swój urząd. P rz e d s ięb ra n e  są liczne a re-

zaledwie 630 ,000 , a z tego przyrostu po r. 1858 
przypadło na m iasta 370, *81. W  resztę 259,119 
wliczają się tak  zwani Holendrzy (zagraniczni osa
dnicy), osadn cy na nowych koloniach, prawosławne 
familie posprowadzane przez rząd i osadzone przy 
twierdzach i indziej, itp. tak , że biorąc rzecz ściśle, 
ludności rolniczej w król. Pols, od r. 1830 nietylko 
nie przybyło, ale jej znacznie, bardzo znacznie 
ubyło.

Jako przyczynę wyludnienia podaje autor sy 
stem rekrutacyjny praktykow any dotąd w Rosyi — 
a jako jedyny środek poprawienia złego, doradza pod
wójny system zaciągowy: 1. arm ia najwięcej 100 000 
rekrutow ana na dłuższy przeciąg czasu z werbowni
ków — i 2. pięć arm ij do miejscowości przyw iąza
nych, rekrutow anych na 3 — 5 lat służby, a następnie 
przechodzących w coś na kształt landwery pruskiej 
lub rezerw7 francuzkich. -

Tak okazawszy w pierwszej części swej broszu
ry niepodobieństwo uregulowania stosunków wiejskich 
na zasadach przez R adę Adm. kr. Pol. podanych — 
w7 części 2. au to r rzuca przedewszystkiem okiem  na 
inne części dawnej Polski, w których te  stosunki s ą  
już uregulowane.

W  Poznańskiem  rząd dla zapewnienia dostatecz
nej ilości rąk  do obróbki gospodarstw  większych, na 
2.373 wsi oczynszował tylko 25.671 gospodarstw  mniej
szych zajm ujących 1 ,423.770 morgów magdeburskich. 
L icząc więc naw et po 6 osób na ro d z in ę , tylko 
154.026 osób oddał własnemu gospodarstwu, a to na. 
ogół ludności wówczas przeszło 1,100.000 a dziś do 
1,392.000 wynoszący. Mimo tego znakom ity  agpo- 
nom Koppe, wysłany7 z ramieniem k ró lawsko-pruskie-^ 
go kolegium ekonomicznego na zbadanie przyczyn t a 
mujących postęp rolnictw a w Poznańskiem, na każ- 
dem praw ie m iejscu swego sprawozdania wołr z n a 
ciskiem : „Dwóch w arunków  najnieodzow’niej po trzeb 
nych do tego rodzaju postępu brak  je s t nadzwyczajny

sags jnraraa-Evass *MR*J3P!S&r-.&ab*.aBia

W ychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po
niedziałki i dni następująco po świętach uroczystych.

Cena prenum eraty we Lwmwie wynosi ua rok 
cały 16 z ł . ,  na pół roku 8 z ł .,  na kw artał 4 zł. 
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kw artał 5 zł.

M iesięcznie dla Lwowa I zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy num er kosztuje 10 centów w. a.

i
Ogłoszenia przyjm uje A dm inistracya „ G ło s u "  z 

opłatą od wiersza drobnym drukiem  (petit) za pierw
sze i jednorazowe umieszczenia po 10 centów , za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem  nalcżytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. -  
L isty reklam acyjne nie opieczętowane nie frankują się

Biuro Redakcyi i Administracyi „G łosu" w rynku 
w domu narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze.



sztowania za śpiewanie pieśni patryotycznycli i 
noszenie oznak żałoby.

W  gubernii kazańskiej wybuchło powstanie  
w i e l k i e g o  ludu. Zabito siedmdziesięciu chłopów. 
Telegraficzna depesza donosząca o tem dodaje , 
jakoby to powstanie wybuchło z pow odów  reli
gijnych. Wersya ta wszakże nie zasługuje na 
żadną wiarę. W zajem ne bowiem stosunki sekt 
religijnych, które w Rosyi rzeczyw ście istnieją, 
nie mogły się tak nagle i to do tego stopnia 
naprężyć, ażeby się stały powodem  krwawego  
wybuchu. Daleko więcej i prawdopodobniejszych  
przyczyn do buntu mogła dostarczyć rozwięzują- 
ca się obecnie kwestya stosunków poddańczych. 
Cożkolwiekbądź, wersya ta jest co najmniej bar
dzo wątpliwą i pozostanie nią dopóty, dopóki 
jej nie* wyświecą wiadomości szczegółow e i wia- 
rogodne. Do Kazani wysłany został jenerał Ki- 
bików.

W  Pensie zaszły także niepokoje.

korespondencye „(iłosu.‘
Wiedeń, 10. m aja.

(F.) Dziesiątego b. ni. wysłanicy z Galicyi do 
centralnego Sejmu złączyli się tu w liczbie 21 tw o
rząc polskie kółko, (jeszcze bo.viem kilku posłów nie- 
nadjechało), wybrawszy jednogłośnie Kazim ierza G ro 
cholskiego na prezydującego, odbywają przygotowaw
cze narady. Myśl sm utku i zwątpienia ogarnęła wszys
tkich, gdy się rozpatrzyli w stanowisku, jakie zajęli 
w R adzie P aństw a włościanie z wschodniej części 
G alicyi pod przewodnictwem duchownych obrządku 
grecko-katolickiego; i jakże  mogło być inaczej, k ie
dy każdemu w pamięci, jak  przy zamknięciu k ra jo 
wego Sejm u, dostojnik kościoła x. biskup Litwino- 
wicz w imieniu swojem i duchowieństwa żalił się w 
sali sejmowej, iż uroczystość największa w roku dla 
katolickiego kapłana pod żadnym warunkiem niedo- 
zwala opuścić stanowiska swego w kraju , i że mimo 
nagłości wezwań z W iednia, tam że przed 8. zdążyć 
n iem oże; ujęci jak  zawsze bratuiem  uczuciem posło
wie uspokoili x. biskupa szanując zacną jego myśl i 
zam iar, który dla całego duchowieństwa służyć miał 
za przykład do naśladowania, tem  więcej, że nawet 
przeciw terminowi naznaczonemu w trzecie święto 
W ielkiejnocy do wyborów niemal k raj cały p ro testo 
wał, oświadczając, że wszyscy posłowie obrz. rzym. 
łacińskiego wyjazdu chwilę w strzym ują do naznaczo
nego te rm inu ; był to  ostatn i wieniec, którym  zgoda 
w łonie Sejm u galicyjskiego uwieńczoną została.

Przyjechawszy do W iednią, posłowie nasi za 
sta li duchowieństwo całe (oprócz xx. Polowego i Mo- 
gilnickiego) na ławach sejmowych umieszczonych na 
takich  miejscach, g d z ie  d l a  n o w o  p r z y b y ły c h  j u ż  n i e 
ma krzeseł, będą więc przymuszeni zasiąść inną s tro 
nę i przedstaw ia rozdział między wysłannikam i G ali
cyi, gdyż posłowie siedzą razem  z każdej prowincyi. 
Jeżeli w nagrodę naszego zaufania i uległości dla 
wyższych względów, ten z namysłem przygotowany 
rozdział, usuniętym niezostanie, kraj cały osądzi sp ra 
wiedliwie to  postępow anie, k tóre w przyszłości p a
mięci naszej towarzyszyć musi i kierować naszemi 
k ro k a m i!

Zwolennicy system atu  federacyjnego z różnych 
prowincyj zbliżają się i mogą w krótkim  czasie u- 
tworzyć poważny zastęp popierający wykonanie myśli 
wyrażonej w patencie z 20. paźdz. D otąd zasada au 
tonomii ta k  odmiennie zrozum ianą jest, w tak  e la
stycznych znajduje się rozm iarach , iż federaiiści z 
każdej niem al prowincyi przedstaw iają inne odcienie; 
je s t przecie nadzieja, iż program at nareszcie ściśle 
określi podstawy, złączy w jedną myśl te  rozstrzelo
ne zdania i dozwoli walkę prowadzić w ściśniętych 
szeregach przeciw systeinatow i cen tra lizacy i, który 
naw et na podstaw ie pewnego stopnia wolności, zado
wolić nie może ludy pod berłem  austryackiem  zo
stające.

n Wiedeń 11. maja.

(y) Izba pierwsza przeistoczona na dwa dni w 
tajny kom itet spisała adres jako odpowiedź nam owę 
tro n o w ą, treść pewnie już ju tro  w gazetach czytac 
będziecie i osądzicie o doniosłości jego ; t a k  puno by
ło panom z tą  ważuą czynnością jak  najspieszniej się 
ułatw ić, że żadna poprawka popierana przez niektó
rych członków utrzym ać się nie m ogła i adres w ca
łości ja k  z jednej formy ulany, oddany został Mo
narszo przez zgromadzonych wszystkich Parów  z m ar
szałkiem na czele, który nie uznał za stosowne n a
wet przeczytać1 treść tegoż — mimo to Najj. P an  
odpowiedział trafnie na adres, m ający być niemal pro- 
gram atem  dalszego postępowania Izby pierwszej. AV y- 
daje się ta  cała czynnocć adresu jak  lekcya w pręd
kości nauczona a  wiernie wyrecytowana.

Komisya do ułożenia adresu w drugiej Izbie, 
do k tórej należał i x. biskup Litw inow icz, złożona 
niem al wyłącznie z stronników liberalnej centralizacyi, 
przesłała  wczoraj posłom adres m ający być wyrażeni 
zasad i dążności te jże Izby. P rzyłączam  ten szkic 
program atu, aby kraj w iedział o duchu przewodni
czącym w komisyi redakcyjnej. Pospieszenie ta a  nie
spodziewane jednej części posłów naszych wzmocniło 
stronnictwo centralizacyi i to tłum aczy treść projek
towanego adresu, oraz przedstaw ia obraz redaktorów 
usposobienia. Czytając mowę tronową wyznać m usi
my, Iż je s t dalszym ciągiem myśli przewodniczącej 
•w patencie z 20. paźdź., w adresie projektowanym 
widzimy dążność do uchylenia jasno skreślonych o

długo zamienić mogą w grubą chm ur pomrokę. W 
Stanach Zjed. Ameryki walka zabiera się na ostre, 
krew już popłynęła w Baltim ore i może w tej chwili 
już płynie i w samej stolicy związkowej, W ashingtonie. 
W  W ęgrzech pobór podatków ma się odbywać przez 
siłę zbrojną, a nieszczęśliwa Warszawa
żałobę, czeka zkądby je j podano rękę

odziana w 
ratunku i

przesłano głos pocieszenia!
lla tu n ek  ten n iestety, naw et na drodze dyplo

m atycznej, jeżeli je s t bardzo niepewny ze strony 
Francyi, to pewnie nie przyjdzie ze strony Anglii. 
Mowa lorda John R ussel w odpowiedzi na mterpe- 
lacyę p. Cochrane w Izbie niższej parlam entu an
gielskiego, nie pozostawia w tej mierze żadnej w ąt
pliwości. „Każdy A nglik“ , powiada szlachetny lord, 
„m usi czuć, że naród, który się tyle odznaczył w 
hi story i, i k tóry po dziś dzień zachował uczucie 
swej narodowości, godzien je st lepszego losu , nnfsi 
żałować, że się s ta ł ofiarą rozbioru tem u la t 80 lub 
90. Ale wielką miałbym odrazę do powiedzenia cze
gokolwiek, coby mogło wciągnąć Polaków do przy
puszczenia : że usiłowania, które kraj ten  czynić bę
dzie, sprowadzą odzyskanie ich narodowości. Ddybym 
wyprawił w tym  przedmiocie depeszę do dworu pe
tersburskiego, nie w ątpię bynajmniej o odpowiedzi, 
k tó ra  mi będzie daną. Powiedzianoby mi, ze cesarz 
rosyjski poczynił najliberalniejsze koneesye swym 
polskim poddanym i że wszystko, czego

dnie i szczegółowo wygotować^ prac^ . nje 2anje . 
cha. R ząd  rosyjski ponawia pizytey 'cjągle zape
wnienia, że poczynionych koncesyj cofa^ njc 
że je  owszem obszerniej rozwinie, byle powró
cił. Jakby  dla potw ierdzenia prawdziwość t  k  0_ 
świadczeń i na dowód, żc w ogólnym jego C . tenJa„ 
cie leży rozwinięcie autonomii podległych mu 
ogłoszony został świeżo ukaz względem Finlan^.p 
Ukaz ten zwołuje wyborowe komitety złożone 
szlachty, duchowieństwa, mieszczan i włościan, które 
się m ają wspólnie naradzać nad ustaw ą stanów w. 
xięstw a, to  je s t  niby narodowej reprezentacyi. Mia- 
łożby to być zapowiedzią, że i nowa R ada stanu w 
królestwie polskiem powołaną zostanie do wypraco
wania ustaw y sejmowej?

W czoraj odebrana tu  depesza z B erlina zape
wnia, że w. xiążę M ichał b ra t cesarza A lexandra 
wyjeżdża do W arszaw y dla zajęcia miejsca nam ie
stnika i że pod nim p. W ielopolski przewodzić bę
dzie rządowi królestwa. Ja k  dalece te  nowiny są 
prawdziwe, zapewne prędzej się od nas dowiecie, w 
każdym raz ie  rozszerzenie podobnych nowin przez 
pośrednictwo przyjaznych rządów i dzienników dowo 
dzi, że już się i rząd rosyjski spostrzegać zaczyna, 
że prosty powrót do systemu M ikołaja je s t dziś nie 
na czasie.

bietnic autonomii prowincyonalnych, o czem nawiaso
wo wspomina komisya redakcyjna, dążność zaś ceii; 
tralizacyjna przebija w całej osnowie ; wypadnie więc 
podnieść rzuconą rękawicę i otw arcie wypowiedzieć, 
iż wyglądamy urzeczywistnienia obietnic, odarci na 
słowie m onarszym , wypowiedzieć iż podstawa przy
szłości monarchii je s t stosunek federacyjny do cen
trum  monarchii, oraz sam orząd w krajach  koronnych. 
A dres przyłączony zredagowany został przez posła 
czeskiego Giskra, z m ałe mi odmianami w całości przy
ję tym  został przez k o m is ją , dwa inne w zupełności 
odrzucane, jeden zredagowany przez byłego m inistra 
Pillersdorff pełen dążności cen tralizacyjnych, drugi 
przez posła R ieger przyznający sam orząd krajom pod 
berłem austryackim  zostających; kom isya uznała, że 
ani jednego ani drugiego pod sąd Izby oddać nie mo
żna, gdyż 1. byłby w sprzeczności z mową tronową, 
drugi zaś uznany został jako  zaw ierający dążności 
niebezpieczne dla przyszłości. Dyskusya w tych 
dniach okaże jasno siłę stronnictw a centralizacyi i 
federacyi.

Na wieczorze u m inistra spraw zagranicznych 
w dniu 8. b. m. posłowie nasi włościanie doznawali 
szczególniejszych dowodów opieki i troskliwości: k tó
rykolwiek z dygnitarzy um iał nieco władać mową pol
ską lub ruską, zbliżał się z kolei i rozmawiał z nie
mi, naw et am basador rosyjski po dość długiej ro z 
mowie odwróciwszy się do otaczających go osób z 
rozprom ienioną tw arzą rzekł po francuzku „Rzeczy
wiście dobrze po ro s y js k u  m ó w ią 11-

P a r ,  i  dnia 0. maja.

(xxx). Cały św iat polityczny w tym tygodniu 
zdaje się oddychać pokojem. W e W łoszech G aribaldi 
uścisnąwszy rękę hr. Cavour i Cialdiniego, wrócił w 
swe ustronie na wyspę C aprera. W  Anglii lord Derby 
naczelnik party i Torysów, zapewnia uroczyście, że 
nie zam ierza wywrócić gabinetu, czemu tem  bardziej 
w ierzyć można, że mu się próba w tej mierze świeżo 
nie udała. W  A ustryi mowra cesarska przy otwarciu 
Izb R ady P aństw a uznaje, że pokój je s t potrzebą 
monarchii i całej Europy. W  P rusiech Izba odm a
wia po części kredytu na uzbrojenie, którego gw ał
townej potrzeby nie widzi. Słowem, w całej niemal 
Europie widokrąg polityczny na chwilę się rozjaśnia, 
na giełdach papiery idą w górę, handel wróży sobie 
większe zyski, praca przemysłowa i rolnicza rozwija 
większą czynność. W ystaw a sztuk pięknych otw arta 
w tym roku w Paryżu, a wystawa industryj zapo
wiedziana na rok przyszły w Londynie, podzielają 
wraz z dyskusjam i parlam entów  uwagę oświeconej
publicznośi ! , ,

Lecz na tym wypogadzającym się n ieba błęki
cie nie braknie i punktów' czarnych, które się nie

żąda, jest,
ażeby spokojność panowała w Polsce, ale że nie m a 
zam iaru odjęcia tych koncesyj, ani też przejścia za 
zakres m iary tego, co uważa za konieczne utrzym ania 
pokoju w sw'ych posiadłościach. Oto je s t, coby od
powiedziano na j a k ą k o lw ie k  d e p e s z ę ,  le c z  jestze jakie
stronnictwo tu ta j, jestże jak i rząd , który c ciał 
wziąć się do broni za Polskę i usiłował wrócić jej 
narodow ość? Jeżeli nie jesteśm y usposobieni do ta 
kiego działania, pomimo całej naszej sympatyi dla 
Polski, n i e  w i d z ę ,  a b y  b y ł  p o w ó d  d o  d e p e s z  
l u b  k r o k ó w  d y p l o m a t y c z n y c h .  '1° co się 
s ta ło , je s t bez w ątpienia bardzo opłakane. (O- 
krzyk s ł u c h a j c i e ,  albo właściwiej t a k ,  t a k ,  p0 
angielsku „hear, h e a r“, okrzyk potwierdzenia) Co 
do mnie, nie mogę pojąć, dla czego użyto siły do 
rozpędzenia tium u na ulicach W arszawy. Gubernator 
W arszawy m iał zaiste prawo, jeżeli ulice zawalone 
były tłum em  kłócącym spokojność publiczną, wezwać 
urzędownie tłum  ten do rozprószenia s ię ; ale chociaż 
to wezwanie uczynione . było i powtorzone po trzy 
kroć, zdaje mi się, iżby było rozsądnie i sprawiedli
wie, żeby rząd uwiadom ił był naprzód, że zbiegowi
ska są  przeciwne porządkowa publicznemu i że ich 
cierpieć nie będzie. Co się tyczy komunikowania 
raportu  naszego konzula w W arszawie, nie uważam 
to za rzecz stosowną. Mogłoby to szkodzić jednej 
lub drugiej stron ie .“ »

Oto je s t ,  do czego redukuje się objawienie 
sym patyi rządu angielskiego w sprawie po lsk iej! D a
leką je s t ona od energii, k tó rą  tenże rząd rozwija 
w obronie syryjskich Druzów, lub kaukazkich Czer- 
kiesów. Od tych ostatnich wysłaniec przybył tem i
d n i a m i  d o  l-»aryfca  i m a  s i ę  u d a ć  d o  L o n d y n u .  L o r d
John Russell znajdzie zapewne w tem  pdSlanritctfricT 
dostateczny powód do nie jednej depeszy i do li 
cznych kroków dyplom atycznych!

P rzy  takiem  usposobieniu Anglii, z takim  sprzy
mierzeńcem na karku, nie można się bardzo dziwić, 
że i Francy a nie śmie w tej chwili osłabiać swych 
dobrych stosunków z liosyą.

Tymczasem rząd rosyjski wierny dawmemu swe
mu systemowi zaprzeczania wszystkim złym dla niej 
wypadkom i idąc za m axym ą; Tout mauvais ces est 
niable, zaprzecza po większej części wszystkim w a
żniejszym szczegółom Ostatnich wypadków1 warszaw
skich. I tak  podług tegoż rządu, zabitych było tylko 
dziesięciu, rannych i uwięzionych liczba nie dochodzi 
stu , pułkownik Peukci1 zastrzelił się z melancholii, 
ostrzeżenie przeciw zbiegowiskom ogłoszonem było 
dniem pierwej itd. itd. Z czego widocznie wynika, 
że rząd ten ma zam iary ojcowskie, które niewdzię 
czna ludność W arszaw y zupełnie zapoznaje!!

W ielkiej wagi do tych zaprzeczeń przywiązy 
wać zapewne n ik t nie myśli, wszakże ściśle wiaro- 
godny i zupełny opis wypadków 8. kwietnia nie był
by zbytecznym. Spodziewamy się, że któryś z roda
ków znajdujący się w położeniu opis takowy dokła-

Dochodząee nas koleją zdania sprawy z posie
dzeń Sejmu Galicyi każą nam coraz więcej żałować, 
że Sejm  ten tak  nagle zamkniętym został. Ze wszys
tkich Sejmów monarchii austryackiej on jeden poka
zał więcej dojrzałości politycznej ja k  się tego spodzie
wać było wolno, więcej może nawet ja k  na Sejm  w ęgier
ski, k tóry z długiego doświadczenia nie wyniósł zdaje 
się tej nauki, że nie zawsze je s t politycznie ostro obstawać 
naw et ze ścisłem prawem. Że to  prawo Sejm  węgierski 
m a za sobą, nie ulega w ątpliw ości, ależ summum jure , 
summo injuria. Podatkow i ciężarów różnego rodzaju 
na ogólną rzecz całej monarchii prowineye niemiec
kie i słowiańskie same ponosić nie mogą. K raje ko
rony węgierskiej inuszą przyjąć na siebie odpowiedną 
im proporcyę. A ktoż tę proporcyą ma ustanowić ? 
Ozy sam rzą d , czy reprezentanci krajów  podatkują
cych. Jeżeli ci osta tn i, więc muszą koniecznie w tej 
przynajm niej kwestyi ogólnej repartycyi, wspólnie ob
radować. Zadanie tej natury  już dało pole do nie
skończonych zawikłań w sprawie holsztyńsko-duńskiej, 
i jeżeli się dobrowolną umową nie rozwiąże , musi 
być przecięte mieczem. Toż samo zdaje się dziś gro
zić i krajom  węgierskim.

Paryż dnia 7. maja.

(xxx) Dzisiaj odbyło się w kościele św. Kocha 
przy ulicy św. Honoryusza o godz. 12 żałobne nabo
żeństwo za poległych męczeńską śm iercią braci na
szych w W arszawie dnia 8. kwietnia,

Kośoioł, którego facyata obleczona kirem  za
trzym yw ała całą przechodzącą ludność w tej ludnej 
części m iasta , przepełniony był nabożną publiczno
śc ią  polską i fraucuzką. Mszę celebrował kardynał
D o n n e t  a r c y b i s k u p  z  l i o r d e a u x  a  k a z a n i e  m i a ł  x i ą d z

M injard dominikan. Młody ten a  znakomity mówca 
kościelny przez godzinę przeszło trzym ał całe grono 
słuchaczów w silnem natężeniu uwagi i poruszeniu 
serca.

Kazanie to  miało po części ksz tałt teologiczno- 
politycznej kontrow ersyi, pełne było aluzyi do dzi
siejszych rozpraw kościoła z władzą świecką, co mo
że było zbyteczne.

Ale obok tego pełne świetnych obrazów, zapału 
dla wolności i nader płynnego i ognistego wysłowie
nia. Żałowaliśmy ty lko , że kaznodzieja więcej był 
zajęty zbijaniem fałszywych podług niego doktryn 
dziennikarskich , ja k  wystawieniem cierpień, praw i 
nadziei narodu polskiego. S traszydło ogromu Rosyi, 
k tórą nowem życiem duchoweni obdarzyć, ma być po
dług świątobliwego ojca naszą główną m isyą, oddał 
w jaskraw ych kolorach i może w zbyt olbrzymich za
rysach. W  ogólności rozwinął więcej oratorskiego ta 
lentu jak  ehrześciańsko-patryotycznego uczucia.

W W. X . P oznańskiern: brak rąk i brak  kap ita
łów." —

R eorganizacya stosunków włościańskich w G a
licyi, ile gwałtownością czasów wywołana, nie może 
iść pod ścisłą krytykę ekonomisty. Mimo tego zwa
żać należy na ogromną różnicę stosunku ludności do 
obszaru ziemi ta m , a w król. Polskiem . W G a
licyi, tw ierdzi autor, nu milę kwadratową przypada 
3.242 ludności, gdy w król. Polskiem  zaledwie ona 
2 .000  przenosi, bo data rządowe podają j ą  na 20t)ó; 
więc różnica ogromna, bo 1.177 na milę, k tóra je 
szcze się praw ie podwaja, jeśli zw ażam y, że w ob 
szar ziemi galicyjskiej między ludność podzielonej, 
wchodzi cała ogromna przestrzeń zaję ta  przez góry 
karpack ie , ku lturze nie poddana, Obszerność znów 
gruntów dworskich w Galicyi do obszeruości tychże 
w król. Polskiem  , bierze au to r jak  1 : 3 ;  co przy 
ludności 1 l/ a razy  większej znaczy , iż G alicya ma 
5 razy tyle rąk roboczych co Kongresówka. — W 
ogóle uważa an t >r, że oczynszowanie w Poznańskiem 
cechuje „tymczasowość, jak  każde oczynszowanie, gdyż 
takowe na uwłaszczeniu dziś czy ju tro , w ten lub ów' 
sposób skończyć się musi." — Urządzenie stosunków 
włościańskich w G a licy i, znamionuje gwałtowność. 
„N a innej, powiada dalej —- trzeba szukać zasady, 
dla nas trzeba zasady, jasności dniowej a czerstwo- 
ści słowiańskiej — zasady uświęcającej prawo włas
ności i cnoty towarzyskie.

Rozsunięcie liczb , czyli czynszowanie choćby 
(dopiero tych, którzy więcej nad 9 morgów roli ob ra
b ia j ą ,  oprocz tego , że byłoby niespraw iedliw e, nie 
na wieleby się pi zjadało. Niesprawiedliwe —  bo 
czyż słusznieby było, aby Gaweł mniej roli posiada
jący  niż Paw eł, nie byt ta jak  on oezynszowany, 
kiedy posiada w'szystkie cnoty towarzyskie, a Paweł 
raczej z tow arzystw a ludzkiego wyrzucony byćby wi
n ie n ? .. Nie n a  wieleby s i ę  przydało , ho zależne 
byłoby bardzo od miejscowości. >Są okolice, w któ

rych nie masz włościan obsadzonych na więcej jak  
na 3cli morgach — tam  więc nikt oczynszowanym by 
nie był. W  innych znów okolicach m ają P_o 3 >, 00, 
tiO morgów roli — a więc wszyscy bez wyjątku mu
sieli by być oczynszowanyr. i. , , .

Jako  jedyny środek wyjścia z tych trudności
autor: spotęgowanie dynamicznej siły ro-przedstawia

ycli , jako no- ibotnika przez zniesienie osacl mniejszy 
szących w sobie zaród straw ienia się w krótkim  cza-

i um oralnienie ludności wiejskiej przez utwo- 
osad wielkością najniezależniejszych. Aby
stać się mogło bez niczyjej krzywdy a z o-

sie — 
rżenie 
zaś to
gólną korzyścią, twierdzi naprzód: iż czynność ta
cała nie mauipulacyi urzędowej, ale praktycznej
działalności obywateli ziemskich winna być poruczo-

• —- nu-
pod

zostawićn ą ,  czyli że należy: „miejscowościom  
tonom ią w uregulowaniu sobie tych stosunków, 
warunkami przez ogół w łaścicieli za możebne uzna-
nem i." , .

W ysokość czynszu mającego byc przez osaam- 
ka u iszczan ym , lub też wartość ziem i dla tegoż do 
kupna w ystaw ionej, winna być oznaczoną przez licy- 
tacyą. N aturaln ie, otrzym anie kapitału  reprezentu
jącego wartość osady, byłoby dla w łaściciela najpo- 
żądańszem ; ale nie wszędzie i nie zaw sze sam a za
możność włościan pozwoliłaby na skup podobny W 
takim razie więc wykup nastąpićby m usiał obbgacya- 
mi T ow arzystw a Kredytowego proponowanego dla

połowa a na- 
w całkowitej

włościan. Autor jednak tw ierd z i, że
wet 2/«, części osad byłyby zapiacone 
wartości. Proponuje więc dwukrotne licytacye, pierw 
sze na kupno bez w zględu, ze stosunkowem obniże
niem ceny za opłatę natychm iastow ą ; drugie dopiero 
dla osad nie rozkupionych na czynsz, który podnie
siony do kapitału , listam i zastawnemi Tow. Kred. w ło
ściańskiego byłby spłacony, a te następnie am ortyzo
wane. W ykup ogólny listam i zastawnem i, mniej był
by odpowiedni celowi wmdle mniemania a u to ra : re 

o rgan izac ja  ta  bowiem pracy powinna być przepro
wadzona w sposób mogący wrazić wieśniakowi prze 
konanie: że do kawałka ziemi przychodzi się pracą. 
Płacenie zaś osadę pieniądzmi, których włościanin za
raz z kieszeni swej uzbieranych nic dobędzie, nic 
nada tego charak teru  tak  potrzebnego tej przemianie. 
„W  ten sposób, mówi autor dalej, nie zniszczywszy 
gospodarstw większych, za pół roku dopełnimy dzie
ła, jak ie  sobie biórowość la t sto pertraktow ać za
mierzała.

W  części 3 ej noszącej nap is : „Apologia n i
niejszego system atu" — au to r staje w obronie swej 
myśli, 1 na poparcie je j w różnych kierunkach wiele 
przywodzi objaśniających rzecz szczegółów. P rz e
chodzić ich tu ta j wszystkich nie będę, bo i tak  w 
sprawozdaniu mojem nad zam iar się musiałem roz
szerzyć; — jednej jednak  uwagi pominąć nie mogę, 
k tóra mię szczególniej ze stanow iska ekonomii po
litycznej uderzyła, choć nie jeśtem  w stanie osądzić, 
o ile przypuszczalne obliczenie, na którem  się ona 
opiera, je s t  prawdopodobnem. P opierając myśl swoję 
sprzedaży osad przez licytacyą za gotówkę, autor 
zwraca uwagę na mnóstwo bogactw nagromadzonych 
przez wieśniaków przy ich ograniczonych p o t r z e b a c h ,  
a to po większej części w szlachetnym kruszcu. 
Skarby te  (rzecz wiadoma) zakopują zwykle wło
ścianie w tajem nicy, a częstokroć um ierając naa . 
żonie ani dzieciom tego nie wyjawią. A utor t, ^  
dzi, że wyciągnąwszy tak ie ukryte p i e m ldatoby 
pno osad, w samem królestwie P o l*kieI” u b i i .  „co 
się z ziemi p r z e s z ł o  s t o  m i l i o n e r  1 ^  
sprawdzić rachunkiem bardzo z b l i4cie jak .

^  ■ ■’ 
żeby wielkiego znaczenia dla ^  ruc], 
mogło być puszczenie na raz ^

koSci » SPo;„,,i„„y.u
szczegółów, w bezpośrednim związr.u

krajowego 
wyso-

treścią bro

szury będących, w przypiskach po trąca autor o nie
jeden przedm iot pierwszej wagi dla królestwa P o l
skiego, jak  n. p. o ów system rekrutacyi, o stan in
stytutów  naukowych tam tejszych i t. p. W reszcie 
nie mogę lepiej niniejszego spraw ozdania zakończyć, 
jak  słowami samego a u to ra , pracę jego zainyka- 
jącem i :

„P ism o powyższe od dawna le ż a ło  gotowe do 
ogłoszenia go drukiem . U s p o s o b ie n ia  ogolu obywa
te li ziemskich tak  świetnie o b ja w i o n e ^  na tegorocz
nych posiedzeniach T o w a r z y s tw a  o niczego w kwe
styi włościańskiej, s ą  p ie rw s z y m  dowodem dojrzałości 
przekonania i szczerości ż y c z e ń  w ł a ś c i c i e l i  ziemskich, 
a zapadłe p o s t a n o w i e n i e  na tem  tow arzystw ie, kraj
cały przyjął z o k l a s k u j  Wydane Zaś później po
stanow ienia p rz e z  oy D uyiektora komisyi spraw 
wewnętrznych j “Mkowego Paw ła Mucha-
nowa w ostatnich lach jego urzędowania, o k tó 
rych naród dowie ział się 2e Zgr0zą, m iały być owem 
żniwem ° " CJ 8 a" neJ opieki włościańskiej. W ypadki 
idą n ie p ° 'v s t iz - manie w kraju  naszym ; jaki dalej 
kierunek wezmą, miłosierdziu bqskiemu to wiadomo. 
Kwestya p u c y  rolnej je s t dla kraju  jedną z naj- 
w ażn ic jsz jc :. \ \  pjsinje powyższein może nie jedno 
dzis juz odmienić by nam należało; — z uwagi atoli 

konieczności gospodarstw większych jednakowe 
pozostać m uszą, stosunki ludności liczebnie 

zmienić się nie m ogą, a  załatw ienie tej kwe- 
sfyj w naszem przekonaniu najprędzej  ̂i najodpowied- 
niej w sposób podany dopełnionem być może — p u 
szczamy go w św iat ja k  było dawniej wygotowanem 
me w ątp iąc , iż w rozwadze praktyki ziemiańskiej 
i uczuciach niewystudzonych obyw atelskości, przez 
mężów naszego kraju, którym  ta kwestya je s t na 
sercu, roztrząśnionem  zostanie".

że 
i nada 
nagle



Austrya.
Projekt adresu Izby posfów, ,1;K‘ którym  

d ebatę  poniżej p odajem y, opiewa następnie  :
„N a jja śn ie jszy  C esarzu i K rólu A p o s to lsk i!

P rz e ję ta  ' uczuciam i zarówno lojalności i pa- 
tryo tyzm u , k tó re  się z pośrod Sejm ów  dały  słyszeć 
jako  "prawdziwy w yraz uczucia ludów , zbliża się Izb a  
deputow anych R ady  P a ń s tw a , aby W C K M ości ze 
czcią złożyć dzięki za  zau fan ie , ja k ie  im N. P an ie  
okazałeś, d o z w a la ją  im  przez rep rezen tan tów  swoich 
b rać  u d z ia ł w w ielkiem  dziele zbaw iennego p rzeo b ra 
żen ia  ogółu m onarchii.

„Z  radośc ią  w itam y w zniosłe zasady , ja k ie  JN. 
P an ie  obw ieściłeś d la  tego  w ielkiego dzieła , k tó re  
z pom ocą W szedim ocnego m a się s tać  b łogosław ień
stw em  ludów, zbaw ieniem  P ań s tw a , chw ałą C esarza.

„ W olne in s ty tu c y o , pod k tó rem i o a tą d  
w szystkie narodow ości P ań stw a  m a ją  istn ieć obok 
siebie rów noupraw nione, a  w szyscy obyw atele m a ją  
być rów ni w obliczu p raw a, um ocnią w ęzły  b ra 
te rsk ie j zgody i w nierozerw any  spo ją  je  z w ią z e k ; 
udział rep rezen tacy i ludu w praw odaw stw ie uśwdęci 
ten  zw iązek, a  postępow y rozw ój w olności w duchu 
czasu i stosow nie do p o trzeb  ludów’, użyczy m u siły  
do odparc ia  się zw ycięzko w szelakim  burzom .

„N ieoceniona m a d la  nas w a r to ś ć , że W CK. 
M ość p rzedsięw ziąłeś p raw nopolityczne uorgam zow a- 
nie M onarchii na  podstaw ie rozciągn ię te j ja k  ty lko  
można było na jbardz ie j sam oistności osobnych k ró 
lestw  i k ra jów , a  za razem  na  podstaw ie owej jedno
śc i, jak ie j konieczna po tęga  cesarstw a wymaga.

„U znajem y wrraz z W C M o śc ią , że to  uorgani- 
zowanie m usi być trw a le  strzeżone i umocnione, 
jeże li m a być, ja k  clice praw o i słuszność, z uw zglę
dnieniem  przeszłości osobnych kró lestw  i k rajów  z 
rów ną d la  w szystkich narodów  tro sk liw o śc ią , z tą ż  
sam ą m ia rą  rozwroju we w szystk ich  częściach  m o n ar
chii w o tw arte j i liberalnej polityce przeprow adzone, 
lak  ja k  się s ta ło  po trzeb ą  ludów i nakazem  konieczno
ści. P rzekonan i o w ysokiej ważności rep rezen tacy i k ią jo - 
wych, w yrażam y nadzie ję , że dalsze niebaw em  obradow a- 
nie odroczonych obecnie sejmów k ra jo w y ch , p rzyn iesie  z 
sobą is to tn e  u lepszen ia  domowych stosunków  w każdym  
z tych  krajów . W yrob ien ie  form  konsty tucy jnych  danych 
M onarchii i uzupełnienie ich przez  u rząd zen ia , gdz ie 
indziej z pom yślnym  skutk iem  ju ż  is tn ie jące , jak o też  
odpow iednie czasow i ksz ta łcen ie  się ordynacyj k ra jo 
wych, dozw olą u tw orzyć ustaw y stosow no do potrzeb 
i życzeń w szystkich ludów’ M onarch ii; spo ją  one ści
ślej jeszcze w ęzeł w ierności i p rzyw iązan ia  w szys
tk ich  ludów’ do uśw ięconej osoby W C K M osci i do
stojnego D o m u ; uczyn ią  należność do jednego  p o tę 
żnego p aństw a  przedm io tem  słusznej dum y i poswię 
cen ią  pełnego zapa łu  dla w szystk ich  plem ion A ustry i.

N ie t a j n a  n a m ,  przez W C K M ość nadm ieniona 
t r u d n o ś ć  z a d a ń ,  ja k ie  się p rzed s taw ia ją , a le i my ży
wimy tę  pewmość, że zabezpieczenie konsty tucyjnej 
wolności i ducha to le ra n c ji,  w zajem na powolność i 
pojednaw czość s ta n ą  się ręk o jm ią  b ra te rsk ieg o  obco
w ania w szystk ich  ludów  pod ochroną o rla  A u stry i.

„W  tym  sam ym  duchu usp raw ied liw ią również 
ludy położone w nich przez W C M ość zaufan ie , k tó 
re  pow ołało do pom yślnego rozwmju i um ocnienia in 
s ty tucy j nadanych lub przyw róconych.

„W ra z  z W C K M ością  i my oczekujem y, że 
kw esty  a  rep rezen tacy i k ró lestw  W ęg ie rsk iego , C hor
w ackiego i S law eńskiego tudzież W . N ię s tw a  S ie 
dm iogrodzkiego w R adzie  P ań s tw a  znajdzie  w krótce 
p rzychylne rozw iązanie.

„W rodzona  w ierność szlachetnych  ludów b ra 
tn ich  na południu  karpackiem  ku swoim p a n u ją 
cym , kilkowiekow’y żyw ot nasz w spólny pod n a j
jaśn ie jszy m i M onarcham i dostojnego dom u W CK. 
Mości, pam ięć b ra te rsk ieg o  w spolnictw a cierp ień  i
radośc i w  złych i dobrych czasach , ty s iączn a  łą 
czność in teresów , udow odniona w ielokro tn ie  w iel
koduszność i gotow ość do ofiar w szystkich tycli 
szlachetnych plem ion w schodniej części P a ń s tw a , 
d a ją  nam  pewność, że pam iętne ofiar poniesionych 
rów nież przez ludy w zachodnich stronach  m onar
chii dla w ysw obodzenia ich z pod obcego p an o 
w an ia , bacząc na  w skazane przez W C K M ość zrozum ie
nie praw dziw ego położenia, korzyści i n iew ątpliw ej
konieczności ogólnej rep rezen tacy i na libera lne j pod
staw ie ogółu państw a, dz ia łać  b ędą  w raz z nam i, aby 
wnosić dalej w ielką, z łączoną A ustryę.

„O by nadzie ja  W C K M ości u trzy m an ia  pokoju na 
długie czasy się sp ra w d z iła ! Jn te re sa  rolnictwm, p rze 
m ysłu i handlu , w ym agające radyka lne j zapom ogi i 
poparc ia , żąd a ją  go ta k  nat: rczyw ie, że nowe n a ru 
szenie go należałoby  do p lag  najcięższych. Je d n a k 
że ludy W C K M ość1 będą w każdym  czasie gotow e 
b ro n ić A u s try ą  p rzed  w szelką zaczepką.

Z zadow oleniem  dow iedzieliśm y sję, ^  u s j. 
łow ania R ząd u  W C K M ości około p rzyw rócenia ró 
wnowagi w budżecie n ie s ta ją , a  za razem  ocze
kujem y, aby  przeprow adzenie autonom ii krajow ej 
obwodowej albo pow iatow ej i  ̂ g m in n e j, tudzież 
zm niejszen ie  w ydatków  na  w ojsko, sprow adziło  po 
w ró t do rów now agi w budżecie P an s  waA a jy Ja k 
najrych le j zaprow adzono zm iany W rożnych ga ęziach 
opodatkow ania w celu rów nego i spraw iedliw ego po- 
c iągnienia m a ją tk u  narodow ego do kosztow  u trz y 
m an ia  P ań stw a  i a by doprow adzono do sku tku  trw a łą  
niezależność banku narodow ego od P ań stw a , czego na- 
s ępstw em  być m usi p rzyw rócenie  s ta łe j waluty-

„P odobnież m usim y p rag n ąć , ażeby i W innych 
sp raw ach  p r z y g o to w a n e j  ju ż  były lub ja k  n a jry ch 
lej yc mog y p ro jek ta  do praw  celem  rzeczywiście 
niezbędnyi i zm ian w różnych  gałęz iach  życia publi
cznego, a p rzedstaw ien ia  ja k ie  nas dojdą, weźmiemy
pod najtrosk liw sze obrady .

„C zujem y w raz z W C K . M ością, że nadeszło 
jedno  z najcięższych p rzesileń  w losach  M o n a rch ii; 
w szelako ufam y, że nic zblednie g w iazd a , k tó ra  
blisko przez ty s iąc  la t  p rzyśw iecała  A u s try i w śród 
najciem niejszych  chwil je j dziejów, i w ierzym y s t a 
le i z pew nością , że ludy w swojej s ta ro  - austry - 
ackiej w ie rn o śc i, zd o ln o śc i, do pośw ięceń i g o to 
wości, chętn ie  pon iosą  w szelką o f ia rę , ja k a  będzie 
po trzebną  do u trzy m an ia  całego p a ń s tw a , jednego  i 
niepodzielnego cesarstw a.

„ Id ąc  za w ielkodusznym  przyk ładem  W C K M ości 
sk ładam y i my uroczyste  śluby, że w duchu idei w y
pow iedzianych w dyplom ie z d. 20 . p aźd z ie rn ik a  r. 
I8 6 0 , a  doprow adzonych do w ykonania w ustaw ach  
zasadniczych z d. 26. lutego 1861 , uznajem y zb io ro 
w ą konsty tucyę  jak o  n ienarusza lną  podw alinę m o n ar
chii, w szelkie je j naruszen ie  poczytujem y za  napad  
w ym ierzony przeciw  bytow i m onarch ii tudz ież  p rze
ciw praw om  w szystkich k ra jów  i ludów je j , i w k a 
żdym  czasie stać będziem y w niezłom nej w ierności 
p rzy  boku Twym N. P a n ie ,

„O by w szechw ładna m oc m ądrej O p a trzn o śc i 
sp raw iła  błogosław .eństw em  swem pow odzenie tem u  
w ielkiem u i wzniosłemu d z ie łu !

„ S trzeż  o Boże! u trzym uj i błogosław  W C K M ości!
„Izb a  deputow anych R ad y  P a ń s tw a !

Podajem y o s n o w ę  adresu  Izby p a n ó w  R ady  
p a ń stw a ,  który został przez prezydenta  p o d a n y  
C esarzow i dnia 1 0 .  m aja:

„ N a j j a ś n i e j s z y  C esarzu  i K ró lu  A posto lsk i!
G łęboko jeszcze w zruszeni i p rze jęc i radośn ie  

silnem i w rażeniam i owej w zniosłej i  u roczyste j chw ili, 
w k tó re j ludy A ustry i zgrom adzone w osobach sw oich 
rep rezen tan tów  około s ta roży tnego  tro n u  W C K M ości 
usły sza ły  ogłoszenie nowych ręko jm i p rzyszłośc i zw ia
stu jącej * szczęście, członkow ie R a d y  P ań s tw a  zebran i 
W Izb ie  panów p o czy tu ją  sobie za  p ierw szy  i n a j
piln iejszy  obowiązek, w yrazić w pełnej czci uczucia  
najg łębsze dzięki za  dane w dyplom ie cesarsk im  z d. 
20  paźd. r. z. i w ustaw ach  zasadniczych z d n ia  26 
lutego r. b. insty tucye.

„ I n s t y t u c y e  te  o trzym ały  na  nowo w obliczu  
św ia ta  uświęcone za tw ie rdzen ie  sw oje z u s t W C K . 
M ości p o ś r ó d  w zniesionego o k rzyku  obu Izb R ad y  
P ań stw a , których radośny  oddźw ięk ju ż  się w pełn i 
odbija  po w iernych k ra ja c h  P ań stw a .

„Izba  zaś w yższa łącząc  sw oje uczucia w dzię
czności z uczuciam i w szystk ich  serc  pa tryo tycznych , 
w inna jeszcze w yrazić szczególne podziękow anie swoje 
pełne uszanow ania za  w skazane sobie konsty tucy jne  
stanow isko, k tóre  w edług w zniosłych zam iarów  W C K . 
Mości przeznaczonem  je s t  łączyć  harm on ijn ie  w człon
kach  swoich nam aszczen ie  kościo ła i  sz lach tę  z rodu 
z nam aszczeniem  ja k ie  daje  sz tuka , w iedza i udo
wodnione d o św iadczen ie , ze szlachectw em  zasług i 
i um ysłu. T ak więc nierów nościom  przyrodzonym  
i d la  tego nieuniknionym  w życiu lu d u , w skazaną 
zo s ta ła  pojednaw cza i łą cz ąca  działalność, i w szczu
plejszych  ram ach zachow aną z o s ta ła  i tu ta j  ow a p ię 
kna i błogosław ieństw o zapow iada jąca  id e a , k tó re j 
urzeczyw istn ienie n a  w ielk ie rozm iary  je s t  najw spa- 
nialszem  i najw dzięczniejszem  zadaniem  A u stry i, to  
je s t  pojednaw cze w spółdziałan ie  i sw obodne z jedno
czenie je j plem ion krajow ych i ludow ych, je j w arstw  
stanów  i pow ołań, d la  dobra  w szy stk ich , d la  potęgi
i w ielkości całości. . . .  „ .

Izba  w y ż s z a  idzie w iern ie  i z zaufaniem  za
g ło se m ” W C K M ością, dz ieląc w raz z W C K . M ością 
p rzekonan ie , że m ające  się te ra z  urzeczyw istn ić  w 
duchu ustalonych  zasad  in s ty tu c y e , za  udziałem  
praw odaw czym  rep rezen tan tów  lu d u , doprow adzą do 
zbaw iennego p rzeo b rażen ia  m onarch ię  n a  owych p r a 
w nopolitycznych p o d staw ach , k tó re  zdolnem i będą 
zw iązać konieczną jedunośc m onarch ii z rozciągn ię tą  
jak  ty lko  m ożna najw ięcej sam oistnoscią  k rajów .

„Izb a  w yższa w eszła szczerze i gorliw ie na 
o tw a rtą  sobie kolej k o n sty tu cy jn ą , i spodziew a się 
z pom ocą B ożą sp e łA ć  sw oją pow inność i  p rzezna
c z e n ie ,  s trz e g ą c  n iepodległości swojej o tw arc ie  i bez 
sam olubstw a, s ta ra ć  się rów nież będzie, aby w przy  
jaznych stosunkach  z d rugą  Izb ą  R ady  P a ń s tw a  
i w pa tryo tycznem  z n ią  w spółzaw odnictw ie pop ierać  
i um acn iać  praw dziw e, trw a łe  i rzeczyw iście zgodne
in te resu  tro n u  i ludów. . . . . .

„ Jeżeli się pow iedzie Izbie w yższej, ja k  się 
spodziew a, zjednać sobie na tej drodze uznanie W . 
CKM ci i ojczyzny, jak o też  owe sym patye u ludności,
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k tó re  now ą sym patyę  publiczną rob ią  p iaw dziw i 
pe łn ą  n a d z ie i, u pa tryw ać  ona będzie z la d o sc ią  i 
te j na jzaszczy tn ie jsze j i najp iękniejszej nag iodzie  za  
razem  zach ęca jącą  podporę i wzmocnienie w łasnego
swego by tu  i d z ia łan ia . .

„N ie  ta im y  sobie trudności zad ań , k tó re  nas
czekają. . .

„W szelako  na  te in  polu au s try ack ie j m o n ar
c h ii , spo tyka jące  się różnice polityczne, kościelne 
i n aro d o w e, jo jinow ane w duchu po jednania  i upo
rządkow ane w edle zasad w zajem nej to le rancy i, nie 
n a s trę c z a ją  bynajm niej nieprzezw yciężonych p izeszkód  
owemu ro z tropnem u  p o łącz en iu , k tó re  m usi się s tać  
n iew yczerpanem  źródłem  błogosław ieństw a d la  m o
narch ii i silnym  w ęzłem  je j jedności i potęgi.

„ In s ty tu cy e  nadane  przez W C K . M ość pozo
staw ia ją  każdej narodow ości odpow iednie m iejsce do 
poruszan ia  się swobodnie na  upraw nionem  polu sw o
jego żyw ota cyw ilizacyjnego i praw nego, swojej w iary  
i uobyczajen ia . Zadowolone przez n ie , będą  one 
szukać w łasnego uszczęśliw iającego bezp ieczeństw a 
jedynie  w po tędze  i w ielkośoi ogółu państw a, i s ta n ą  
się przez to  dobrew olnem i i dla tego najw iern iej- 
szem i podporam i owej je d n o śc i, która pozostan ie  
zaw sze n iezbędnym , głównym w arunkiem  jego  potęgi.

„Jeże li z bolesnym  żalem  widzimy jeszcze j>ie 
rep rezen tow ane w R adzie  P ań stw a  kró lestw a W ę 
g iersk ie , C horw ackie, S law ońskie i W . X ięA w o S ie d 
m iog rodzk ie , tu dz ież  n iechętnie pa trzym y  aż do tąd  
na b ra k  w spó łudzia łu  ich rep rezen tan tów  w w ielk ich  
w spólnych celach, to  jednak  w nadziei w yrażonej przez 
W . C, K. M ość, a  w sercach  naszych znajdu jącej 
odgłos, napo tykam y  uspoko jen ie , że i ta  sp raw a  w 
duchu najw yższego lis tu  odręcznego z dn ia  26. lu te 
go r. b. o trzy m a  p rzychylne rozw iązanie.

„N ie m ożem y się z pełnego serca  cieszyć in- 
sty tucyam i udzielonem i przez  W . 1 • K. M osc, dopo- 
ki b rac ia  nasi z owych krajów  nie będą  w nich u-
czestniczyó. .

„W tedy  dopiero , gdy ich  rep rezen tanc i s łu c h a 
jąc przychylnego w ezw ania praw ego swego M onarchy, 
o taczać  będą  w raz z nam i tro n  W . C  K. M ości w 
celu łącznego d z ia ła n ia , dzieło św ietn ie lozpoczęte , 
uw ieńczonem  zostanie. _ T n

„C ieszym y się w ypow iedzianą przez W . C. K. 
M ość n a d z ie ją  błogosław ieństw  nienaruszonego pokoju ,

którego m onarch ia  zarów no ja k  i ca ła  E u ropa  p iln ie 
po trzebuje . O by ciężący n a  w szystk ich  państw ach  
so lidarny  obow iązek niedopuszczenia, aby  to  koszto 
wne dobro narażouem  zosta ło , uznanym  był i p rzez  
inne  państw a ta k  o tw arc ie  i do trzym anym  ta k  w ier- 
n ie , ja k to  się s ta ło  ze strony  W . C. K . Mości.

„ J a k  my żyw im y u sp ak a ja jące  p rzekonan ie , że 
o ile  to  się  da pogodzić z honorem  i stanow iskiem  
m ocarstw a, n ie zaniechasz N . F a n ie  żadnego i nadal 
śro d k a  d la  u trzy m an ia  pokoju , ta k  rów nież p rzek o 
nani je s te śm y , że w p rzypadku , je ś lib y  te  usiłow ania 
m iały  pozostać bez sku tku , cały lud  A u s try i w p a 
tryo tycznem  pośw ięceniu stan ie  obok w alecznego w oj
ska , św ietn iejącego  w y trw ałą  wiernością^ swym obo
w iązkom  i skutecznie usiłow ania jego  w sp ierać  będzie.

„Z w rócim y n aszą  zupełną i g łęboką uwagę na  
w szystk ie  p rzez  W C K M ość zapow iedziane propozycye 
rządow e, m ianowicie te , k tó re  się ty c z ą  budżetu, po
d a tk ó w , banku  i k redy tu  i w zak res ie  naszej kon- 
sty tu cy ą  przep isanej kom petencyi gorliw ie i z go
tow ością do ofiar p rzyczyniać się b ęd z ie m y , aby  do
tk n ię te  w nich kw estye znalazły  za ła tw ien ie  na po
wszechnej pom yślności p o ż ą d a n e , aby  rów now aga 
w budżecie zw olna przyw róconą z o s ta ła , i ty m  spo
sobem , aby m ożna było według przychylnych zam y
słów W C K .M ości ulżyć ciężarom  podatkow ym  , tak  
dalece sku tk iem  nacisku okoliczności podw yższonym .

„P o jm u jem y  w całe j wielkości i znaczeniu z a 
danie naszym  czasom  pozostaw ione, co do p rz e p ro 
w adzenia szczęśliw ie losów’ ojczyzny p rzez  najcięższe 
przesilen ie .

„C zujem y w raz z W C K M ością , że  zadanie  to , 
jakko lw iek  tru d n em  je s t  do rozw iązan ia , w szelako 
m usi być rozstrzygn ię tem .

„N ie bez uzasadnionej obawy s taw ia  nas wa.- 
żność tego p o ło ż e n ia , ale i nie bez słusznej nadziei.

„N adzie ja  t a  m usi przew ażyć, skoro rzucim y 
okiem  na  dzieje A u stry i i skoro za jrzym y do w ła
snego se rca  naszego.

„W C K .M ość słusznie liczysz n a  s ta ro au s try a - 
cką w iern o ść , ów rozrzew nia jąc0 p iękny rd z e ń , tym  
w szystk im  plem ionom  tego państw a w spólnych cnot 
pa tryo tycznych  i o b y w ate lsk ich , k tó re j żaden jeszcze 
z naszych  m onarchów  nadarem nie n ie  w zyw ał, i k tó 
rej A u s try a  zaw dzięcza swoje najszczęśliw sze i n a j
słynniejsze w spom nienia.

„U fam y s ta le  tem u  szczytnem u ślubowi cesa r
skiem u, b ron ien ia  po tęgą  cesarską ogółu  konsty tucy i, 
ja k o  n ienaruszalnej podstaw y jednego nierozdzielnego 
cesa rs tw a , i odp ie ran ia  z naciskiem  w szelkiego je j 
n a ru szen ia  ja k o  napadu  na by t m onarch ii i na p raw a  
w szystk ich  W C K M o ści krajów  i ludów .

„W zorem  ojców’ sw y ch , rów nież i synow ie 
dzisiejszej A u stry i pokażą się w  chw ili n iebezpie
czeństw a.

„Z  m ęską w y trw a ło śc ią , a  je ś li o to  idzie, 
m ien ie  i krew  poniosą oni w iernie p rzy  boku W K C . 
M ości.

„S łu szn e  p ra n o  je s t  p rzy  nas, a  k to  m a p rze
św iad czen ie . iż był spraw ied liw ym  i łagodnym , ten 
m oże się ta k ż e  pokazać niew zruszonym  i silnym .

„W  ty m  duchu jes teśm y  tego  pew ni, ludy A u
s t ry i  b ęd ą  się s ta ra ły  u rzeczyw istn ić  swoje uczucia 
w dzięczności z a  owe w a ż n e , w spaniałe  postanow ien ia  
W C K  .M c i, k tó rym  zaw dzięczają  św ieże szczęście, 
w różące in s ty tu c y e , i k tó ry ch  ważność głęboko u- 
m ie ją  o c e n ia ć , a  to ,  je d n a ją c  ojcow skiem u sercu  
W C K .M ci słodkie  p rzek o n an ie , że również i upełno- 
le tn ien i zachow ali w całej m ocy daw ną miłość sw oją, 
swoje s ta ro au s try ack ie  uczucia.

„T ak  więc n iechaj w szechw ładna moc boża b ło 
gosław iąc nasze zaw iązk i i koniec p racy , chroni i 
je d n ą  koronę, państw o i ludy!

„ Ś ró d  w ielu punktów  zjednoczenia jednym  z 
najzbaw ienniejszych  je s t  ten  , że w ierni w szystk ich  
wyznań tego rozległego p aństw a w ra z  z nam i w zno
szą  gorące m odły ■■ Boże zachow aj i uszczęśliw iaj 
JC K .A p . M ość i n aszą  w span ia łą , wolną i z jednoczo
ną Austryę!

D ziennik i zam ieszczają  tak że  p ro jek t ad resu  
Izby posłów. Poniew aż jed n ak że  podajem y poniżej 
d ebatę  nad  tym  p ro je k te m , z k tó re j się o k a z u je , iż 
tenże m usia ł uledz n ie jak im  odm ianom . w ięc p o d a
m y ad res  Izby  n iższej, dopiero  gdy będzie uchw alony.

I z b a  p a n ó w  odbyła pierw sze publiczne p o 
siedzenie po oddaniu  C esarzow i adresu  d. 11. m aja . 
K orespondencya P o lla k a  czyni u w ag ę , że członkow ie 
Izby nie um ieją  się poddaw ać parlam en ta rnym  zw y 
czajom  , a wyzwolić się od naw yknień dw orackich . 
P o  odczytaniu p ro toko łu  z ostatn iego  posiedzen ia  
publicznego , zdał lir. A uersperg  spraw ę z poufnego 
posiedzenia nad adresem . Z tego spraw ozdania o k a 
zuje s ię ,  że debata  b y ła  spokojna. Z abierali głos w 
niej hr. T h u n , b r. L ich ten fe ls , kardydnał R au seh e r, 
i inni. O s ta tn i żąd a ł, aby  w ykreślić wyraz „ k o n s ty tu 
cy jn ą11 z adresu . L ecz popraw ki te  odrzucouo i p rzed 
łożono ad res  cesarzow i w edług b rzm ien ia , jak e śm y  
wyżej podali. Po odczy tan iu  spraw ozdania i zakom u
nikow aniu odpow iedzi C esarsk ie j odczyta! pan m in i
s te r  S chm erling  w nioski, ja k ie  rz ą d  zam yśla  R ad z ie  
P ań stw a  przedłożyć. S ą  one n a s tę p u ją c e : przede- 
w szystkiem  chodzić będzie  o zatw ierdzenie p o stan o 
wień rządow ych w rzeczach  finansów, poczynionych

z a ję c ie m , h r. G ołuchow ski s ła b o śc ią , inni iaaczej. 
Izba odroczyła się aż  do końca m iesiąca.

Francy a.
P a r y ż  9 m aja. P odczas p rezen tacy i w Tui- 

le ryach  nowo zam ianow anych biskupów , cesarz w spo
m nia ł arcybiskupow i z A uch, iż do jeg o  dyecezyi 
n a leż y , gdyż od najdaw nie jszych czasów’ królowie 
franc, byli zaw sze z p raw a k a ted ry  kanon ikam i w’ Anch. 
N a  to  obecny biskup z N evers przem ów ił do cesa 
r z a :  N a jjaśn ie jszy  P a n ie !  królowie F ra n c j i  są  z a r a 
zem z p raw a kanonikam i bazyliki rzym sk ie j ś . J a n a  
w L a te ra n ie . R acz  w7, cesarsk a  mość p am ię tać  o 
tem , ja k o  n a js ta rs z y  syn kościoła.

K osu t p rzybył do P a ry ż a  w dniu 7. b. m. 
u  dłuższy czas zabaw ić ma we F rancyi.

—  Z S y ry i donoszą, że flo ta angielska ad m i
ra ła  M undy za ję ła  stanow isko pod S a in t J e a n  
d’A cre. Z B e jru tu  p rzybyw ają  c iąg le  adresy chrze- 
ścian  tam te jsz y c h , b łag a jące  o dłuższe pozostaw’n nie 
za łog i francuzk ie j, ja k o  jedynego  śro d k a  obrony 
przeciw’ko  fanatyzm ow i tu reck iem u, nowe m ordy i 
rzez ie  po odejściu F rancuzów  pełniącem u. N iety lko  
D ru z i, lecz i T u rcy  w S y ry i m a ją  być te ra z  więcej 
niż kiedykolw iek n a  chrześcian  ro zża rc i, z powodu 
chw ilow ej op iek i, jak ie j im F ra n c y a  użyczyła.

—• N a  w niosek kom isyi obrony P ań stw a , R ząd  
postanow ił -fortyfikować m iasto  N ancy w L o ta ry n g ii. 
F o rty fik ac je  S tra sb u rg a  m a ją  być tak że  znacznie 
pomnożone.

Anglia.
L ondyn 11. m aja . N a  w czorajszem  posiedzeuiu 

Izby niższej ośw iadczył lo rd  R usse l, iż  spodziew a się 
, że w A u stry i, pom im o wielu trudnośc i, u trzy m a  się 
1 nowo zaprow adzona konsty tucya , W ęgry  żąd a ją  p rz e 

s ta rza ły ch  in s ty tu cy j, k tó reby  doprow adziła do zu p e ł
nego rozp rzężen ia  państwra austryack iego . W enecya 
g łów ną je s t  p rzyczyną  słabości A u stry i.

N astęp n ie  lo rd  Itu sse ł o św iadczy ł, iż w ojsko 
francuzkie  nieom ylnie opuści S y ry ą  w dniu 5. cze r
w ca . ja k o  w’ term in ie  zaw’a r ta  konw encyę naznaczo
nym. D alsze środki ku  u s ta len iu  pokoju w’ S y ry i, są 
te r a z  p rzedm iotem  n a rad  i negocyacyj d y p lom aty 
cznych.

  \ y  K b ie  wyższej lo rd  W odhouse w ystąp ił
tem i sam em i ośw iadczeniam i

kronika.

przed zebran iem  się R e d y  P a ń s tw a , m ianowicie p o 
życzki 30  ir.il. zam knięcia  ra ch u n k u  za r. 1860 , b u 
dżetu  n a  r. 1861 i pokrycie  niedoboru od r . 1860, 
do i8 6 0 , p ro je k t nowej u staw y  o podatku gorzał- 
c za n y m ,  o uregulow aniu  stosunków  R ządu  do banku  
o s tosunkach  kościelnych  m iędzy kato likam i a a k a to 
likam i , o postępow aniu  ugodnem  w rzeczach  kon
kursow ych, o politycznej o rg a n iz a c ji ,  za ry s ordyna- 
cyi g m in n e j, k tó r a  po p rzy jęc iu  przez R ad ę  P a ń 
stw a m a być p rzed łożona pojedynczym  Sejm om  k r a 
jow ym  do szczególnego ro z trzą śn ien ia , (oklaski.)

G łówne za ry sy  organ izacy i sąd o w n ic tw a , u s ta 
wa drukow a, d o d a tk i do ustaw y  k a rn e j, zniesienie 
p a ten tu  lichw iarsk iego , przy jęcie  niem ieckiego p raw a  
handlow ego, nad  k tó rem  radzono w N orym bergii i w 
H am burgu. P rzed łożono  ju ż  Izb ie  ustaw y o n ie ty k a l
ności posłów  sejm ow ych i radców  p a ń s tw a ^  oraz o 
zalodyow aniu lenności. P rezy d en t zaw iadom ił, że x ią- 
żę S a p i e h a  tłum aczy  nieobecność sw oją w ażnem

(M atka obyw atelka. — P ro je k t uśw ięcenia  roczn icy  
3 . m aja. — N ow a m apa kró lestw a W łoch dla uży tku  szkol
n e j m łodzieży. — S atyra  p ru sk a  na  barbarzyństw o m o
skiew skie.)

W ychodzący w Chełm ie N ad w iś lan in , pism o popu
larne najzacniejszej dążności, podaje w jednym  z osta tn ich  nu 
m erów  n as tę p n ą  w iadom ość:

P rzed  la ty  n iezbyt wielu ży ła  jeszcze w P oznańsk iem  
znana i czczona pow szechnie m a tro n a , k tó ra  w k ró tk im  p rze
ciągu czasu  trzech  synów  na polu chw ały  s trac iła . Z bolałą , 
znękaną , odzianą ża ło b ą , odw iedził prezes p row incy i, p rzyby
ły  z kondolencyą n a  wiadom ośó, że jej trzec i syn p o le g ł, gdyż 
ta  zacna  i rozum na niew iasta  m iała  tak że  w ielkie pow ażanie 
m iędzy ii noplem ieńcam i. M atka obyw atelka p idniosła się na  
przybycie jeg o , by n ie pokazad , ile j ą  boleść złam ała. Gość 
zaczął przem ów ienie sw oje szum no - brzm iącym  w yrazem  g łę 
bokiego w spółczucia n ad  n ieszczęśc iem , k tó re  j ą  ja k o  m atkę  
spo tkało . „Nie nazyw am  tego nieszczęściem*1 od rzek ła  m atro 
n a ,  podnosząc blade czoło z dum ą sz lachetną  — „trzech  sy
nów m oich poniosło życie  w ofierze dla k ra ju  , w ypełn ia jąc  
najw yższy obow iązek synów  o jc z y z n y ; by ła  w tem  B oża wola, 
że ich tu taj nie u jrzę  w ięcej. „P a trz  p a n !“— rzek ła  w sk azu jąc  
na  ścianie p o rtre ty  dzieci sw oich — „m am  jeszcze dwóch sy 
nów, obadw aj w alczą w tej chw ili... Pośw ięcam  ich z ch lubą, 
n iechaj idą śladem  poległych braci..."

  W tem że piśm ie um ieszczona je s t korespondencya
ze Szlązka w rocznicę 3 . m aja, a  w m ej n astępny  p ro jek t. 
P oniew aż k onsty tucya  3 m aja je s t  jednym  z najp ierw szych  
i najznakom itszych objaw ów  odradzającego się ducha narodo
wego, w ięc godzi się je j przyznanie takow ych  w łasności u p a 
m iętnieniem  i uśw ięceniem . P rz y  końcu  w spom nionej k o n 
sty tucy i w ypisaną je s t  dek laracya  połączonych  stanów  R ze
czypospolitej, w k tó re j postanow iono, żeby dzień  św. S tan i
sław a zaw sze w całej P o lsce  obchodzono uroczyście  jako 
roczn icę  pierw szego dziękczynnego n abożeństw a odpraw ione
go za szczęśliw e dokonanie se jm u  i konsty tucy i, o raz żeby 
ex  Yoto w szystk ich  stanów  w ybudow ano św iątynię  p d m ia
nem  najw yższej O patrzności. Owoż rad z i korespondent, że 
ze w zględu n a  w yraźną w olę przodków  naszych, n iew ykona
na  dotąd  d la zbiegu n ieprzy jaznych  okoliczności, godzi się 
obie te  dek laracye usku teczn ić , m ianow icie dz.en sw . S ta n i
sław a uśw ięcać ro k  rocznie dziekczynnem  i b łagalnem  n a 
bożeństw em  a  zrobić go praw dziw ie narodow em  św iętem , po 
wtóre zaś wznieść pom nik, k tó ryby  św iadczył o w ielkości, 
n iezłom ności i niezw yciężoności d u ch a  polskiego. C hociaż 
nie m ożem y tuszyć aby dzisiejsze okoliczności o kazały  się 
zupełnie przyjaznem i tem u zam iarow i, je s t on nam  zaw sze 
tem  m ilszym , ile  że  pochodzi z te j części naszej polskiej oj
czyzny, gdzie n arodow rść  u leg ła  najboleśniejszym  ciosom i 
przeobrażeniom , w ięc daje  zarazem  św iadectw o niezłom ności 
ducha polskiego naw et w najp rzykrzejsze j sy tu a c ji

  W  T u ry n ie  w yszła m apa W łoch dla u ży tk u  sz o
nnj- m łodzieży, n a  k tó rej w gran ice królestw a włosBiego w cią
gnięte  sa  ta k ż e : W en ec y a , T ry est i Istria.

_  N aw et P ru sak ó w  oburza p o s t ę p o w a n i e  rządu  ro sy j
skiego w k ró le s t .ie  polskiem . O statni num er hum ory sty czn e
g o  p ism a  berlińsk iego  „ K la d e ra d a ts C F  zanneszeza n as tęp n e  
rozporządzen ie po licy jn e , ja k  p o w ia d a  nadesłane z p e w n e g o

m iasta  okazało  Bi ę , że w ydaw anie k a r t ,  pozw ala

jący eh  ża łobę  po zm arłych, nie je s t  d osta tecznem  do stłum ie
n ia  żałobnych OXCS0W, rozporządzam y ja k  n a s tę p u je :

1 ) A.J do dalszego pozw clom a m ają  się w szyscy  m ie
szkańcy  m iasta w st zym ać od u m ie ran ia .

o) K andydaci do u m ieran ia  m a ą  się w urzędzie p i
sem nie m eldow ać, a  tam  im  po k o le i ,  o ile  in te re s  publicz
nego porządku dozw oli, będzie d aw an e  pozw olenie umierania.^

3 ) U m ierający  bez pozw olen ia  będą jak  najsurow iej

4) Ż ałoba po u m arły ch  z pozw oleniem  ro» fi c "  Pr z y„  
szłości n a s tę p u ją c a ; d la  panów  m a być niebieski frak , ,asue 
p an ta lony  i bu ry  k a p e lu sz ; d la  dam  ja sn e  suko , p a usze 
z różow em i w stążkam i i żółt3 rękaw iczki.



Kursa lwowskie.
wydawane przez Izbę handlową.

D nia 13. m aja. gotów ka
D u k a t h o lendersk i . . . . .  w al. austr. 6 zł. 54 c.
D u k a t c e s a r s k i .............................................  „ 6 '  „ 59 „
p óK m peryał zł. rosy jsk i . . .  „ „ 11 „ 43 B
B ubel srebrny rosy jsk i . . .  „ „ 2 B 19 B
T a la r  prusk i „ „ 2 B 1 1 B
G alie, listy  zastaw ne w w. a. . „ B 81 ,  40  „
Galie. listy  zastaw , w  m . k . za  100 zł. > bez 85 „ 50 „
Akcya galic . kol. żel. K aro la  L udw ika ‘ k u p o -159 r ~  r
G alicyjskie ob iigacye indenm izacy jne  ! nów 67 n 15 „
f.°/j P oży czk a  narodow a . . . . . .  78 „ 5 „

Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
i w ezli.

D nia  13. m aja.
Z pożyczki naród , po 5 %  za  100 z łr . 79.30 M etaliki 

po 6 %  za 100 z ł. 67.90 po 4 ’/ ,%  za 100 złr. — po
40/  za  100 z i r .    O b i i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e :
N iższej A ustry i po 5 %  18 199 — •— • W ęg ie r  . . G a
licy!  .—  . B ukow iny  — .—  ; A kcye B anku  naród , sz tuka
7 6 8 . ; in sty tu tu  kredy tow ego  dla h and lu  i przem ysłu  174. .
W e i l ó w :  A ugsburg  za  100 zł. południow o - niem ieckie,
w alu ty  —  L ipsk  za  100 ta la ró w  — .—  L ondyn  za
10 funtów  sz te rl. 141 -  . M edyolan za  100 zł. w . a . — . — . 
P a ry ż  za  100 fr. — —  M o n e t y :  D u k a ty  c. m ennicze 6.66 
d u k a ty  c. pełnej w ag i 7 .0 1 . k o rony  — . . pó łko rony  —

A żio od sreb ra  140.50.

P r z y j e c h a l i  do  L w o w a .
dn ia  11. m aja.

H otel rosy jsk i. P P . K alinow ski W ładysław  z Bakow iec.

H orodyński W ładysław  z P o lsk i.
H otel europejsk i. H r. K om arn iek i K arol z Z łoczow a. 

M ikułow ski T y tu s z B łażow a. C zarnożysk i A lexander z Po- 
tu łow a. D ługoborsk i W ilhelm  z Petrou tz .

H o te l ang ie lsk i. C zajkow ski M ichał z K orczm ina. Ire  
A ld r ig e , art. dram . z L ondynu. G regorow icz T y tn s z S tan i

sław ow a.
d n ia  12. m aja.

H otel ro sy jsk i. P P . M iław icz W ładysław  z P o lsk i. U r
bańsk i R udolf z D obrosina . R ubczyński A lfred z S tan ina . Ro-

snow ski F elix  z U rzejow ic.
H ote l k rak o w sk i. Sarnow ski A ntoni z Sądow ej W iszni. 

N anow ski Józe t z K oniuszek. B iliński S tan isław  z M łyniego.
H otel europejski. W olańska  F ra n c isz k a  z B erem ian. 

M alinow ski D ubin z O strow czyka. S krzyzew ski Jó z ef z Ho- 

rodenki.
H o te l L an g a . Szurich  W ilhelm  Je rzy , kró l. p rusk . k an 

clerz konzu latu  z B erlina. G rom ahn F ran c iszek , c. k . s ta ro s ta  
z S try ju . S roczyńsk i M axym ilian , c. k. por. z Sądow ej W i
szni. K am ien ieck i N. c. k. m ajor z Sanoka.

H ote l ang ie lsk i. Ł ab ęck i A lbin z Cykow a.
Dom  zajezdny  K uhnów . S tan ick i Jó z e f z W iszenki. 

B orkow ski Izydor z P o ty licza . Z brożek K azim ierz z W ierz- 

biązn. G órski J a n  z Stojanow iee.
Zajazd  podo lsk i. T etzloff K aje tan  z P iw ow szczyzny. 
Z ajazd  L eszczyńsk iego . P roczkow ski G rzegorz c. k  

rotm . z D ziew iętn ik .
W y je c h a l i  l e  L w o w a

dn ia  11. m aja.
P P . K am ińsk i Ig n acy  do S tanisław ow a. C zajkow ski 

Ludw ik  do K orczm ina. K ościelecki E razm  do W ysłow iec. G ó
reck i L udw ik  do Raw y. K ow alski E razm  do B ratkow ic. H a- 

i a 3 im owicz .Jan do Zaw adow a.
dn ia  12. m aja.

P P . P o rad o w sk i W incen ty  c. k. poi. inży. do W iednia. 
Z arem b a  M axym ilian do Budzanow n. Z acharyasiew icz T eodor, 

c. k . nucz. pow. do C zerniow iec.

w  e wszystkich kierunkach , z chlubą to dla na
rodu polskiego powiedzieć można, widzimy od nieja 
kiego czasu w literaturze wzrastające życie duchowe; 
jedna tylko gałąź tejże nie jest tyle uprawianą, ile 
ważność i doniosłość jej dla przyszłości wymagaćby 
się zdawała. Mamy tu na myśli płody umysłowe i 
x iążki, dorastającą młodzież mające na celu. A prze
cież, jeżeli dojrzali wiekiem mają w pełności korzy
stać z tego , co dla nich przeznaczone, przysposobić 
ich należy do tego, dając w młodocianym wieku ta 
kie im pokarmy duchowe, któreby strawić, niemi się 
posilić , i w nich smak do wytrawniejszych pokarmów 
zaprawić można. Tą mysią powodowani postanowi
liśmy z rokiem bieżącym wydaw'ac . ,B i b l i o t e k ę  riin 
dorastającej młodzieży" w czterech seryach.

Pierwsza serya będzie zaw ierała: „Powieści czy
sto treści obyczajowej,“

Druga : „Podróże, przedsięwzięte po całej kuli 
ziemskiej.“

T rzec ia : „Powieści obyczajowe, na tle już powa
żni jszem , historycznem, z historyi wszystkich 
narodów' wyjęte. 11

Czw arta: „Żywoty ludzi znakomitych wszystkich
narodów."
Dwa tomiki B i b l i o t e k i  już wyszły i są do 

nabycia we wszystkich kraju xięgarniacli; polecamy 
je rodzicom , będąc pewni, że dzieci ich z przyje 
innością i korzyścią czytać je będą; trzeci tomik nie
bawem z druku wyjdzie.

Drukarnia nakładowa Ernesta Gunthera 
w L eszn ie , w w. x. P oznańsk iem .

ijnnfief
( l i l i l l i iM S k io p  i >go

w Samborze
utrzymał świeży transport Merita ty prawdziwej 
• ro s y js k ie j  — 1 sPr£e ^jie^takowej funt rosyjski po

Tenże handel dostaje co drugi dzień świeże, 
prasowane d r o ż d ż e  poczlą 1 4 9  I — 3

Pomieszkanie letnie
za stryjską rogatką w Bednarówce, o pół mili od 
Lwowa, o 2 pokojach z kuchenką, jest do nabycia. 
Cena na całe lato 60 zł. w. a. 151. 2— 3.

„ K 0 S Z 0 W Y J “
pieśń Tymka Padury, muzyka Tytusa 
Tyca, w yszła  z druku i jest do na
bycia w Adrninistracyi „Głosu44.

Cena 3 5  kr. wal. aust.1 3 8 4 — 6

fml
w Troska wen,

w obwodzie S a m bo rsk im , s łynne  w k ra ju  i za g ran icą  ze zbaw iennej sku tecznośc i  wód
sw o ic h ,  bę d ą  o tw a r te  tego  ro k u

Podpisany  p o sta ra ł  się o wszystko, cok o lw iek  służy ku  przy jem ności  i wygodzie  szan 
Gości. C ukiern ia  i re s tau ra cy a  rówmie jak  zawsze należycie u r z ą d z o n a , a kapela  kąpie low a (j 
pod p rzew odn ic tw em  p. L. Slojsjcn uprzyjem ni pobyt u w ód t ruskaw ieck ich .  N ow o w y
stawiony h o t e l  o 2 0  um eb lo w a n y ch  pokojach  znacznie  pom noży ł  liczbę pomieszkam 
Ś w i e ż e j  ż ę t y c y  będzie  m o żn a  dostać  u n  i n i c j s c n .

L ek a rze m  kąpie low ym  s ta łym  będzie rów nie  jak w ro k u  zeszłym D r .  ( i e l s l c u e r  
ze Lwowa, a p. Kleczkowski ap tekarz  z Drohobyczy  założy na czas kąpie low y filię 
swojej apteki w T ru skaw cu .

Z am ów ienia  p rzyjm uje  „ Z a r z ą d  z a k ł a d a  k ą p i e l o w e g o  w  T r u s k a w c u * *  
poczta Drohobycz w  listach frankow anych .

Tomasz Pasijnfiowski.  dzierżawca

m

N A J N O W S Z E
na porę wiosenną i letnią

P ła s z c z e  tlasiasiife, M a n ty le ,
Z a r z u t k i ,  P a l e t o t y ,  P o l o n e z k i  a x a m i t  n e  9 

jedwabne i ze wszelkich modnych
inaleryj wełnianych, oraz prawdziwe białe, haftowane g— 

chustki z Crepe de Chiue 
przybyły w  wielkim wyborze u

J .  l i .  S i n g e r  a  i S p ó ł k i
przy placu św. Ducha, miasto Nr, 1. piątro

( 8 7 .6 - 1 2 )  MS*

I
i

i
Że od dnia 15. m aja b. r. w K o r l iu n ó w  ce  pod 1. 486%

Ż Ę T Y  V
przyrządzać się będzie.

Co do ceny i sposobu o d b ie r a n ia  n a  miejscu lub też w sklepie p. J u l .  I te is s u  porozumieć się proszę $)

1150 1—3 .1 .  G o s t y ń s k i .

— 1 ■BBggBSS

Wydawca: Ludwik Skrzyuaki.

Prawdziwy angielski hydrauliczny

Cyment
Robina i Spółki w Londynie

jest zawsze do nabycia po cenie n aj n i n i ark o wańs x e i
w składzie

Augusta &
we Lwowie.

Biuro: na ulicy wyższej Karola Ludwika i. 312.

krawiectwa damskiego
podług najnowszej metody francuzkiej udziela za 

u i ie ru e  w y iiB S ,'0<‘ze i,ic

Ł. Piasecka ,

która sama nabyła tej wiadomości za granicą w je_ 
dnem z najpierwszych salonów francuzkich.

Także można u niej dostać formy wszelkiego 
rodzaju damskich sukien— jakoteż i dla dzieci przy
rządzone w ten sposób, iż według nich suknie najła
twiej w domu mogą być sporządzone.

W e Lwowie pod 1 .856%  na 1. piątrze na ro
gu Kamiennej ulicy. 1 4 1 1 — ] 2

O zn a jm ien ie  s p r z e d a ż y

tylko przez 1 4  dni.

Elżbieta Póllz, inodniarka z W ie
dnia, poleca wyso- 
kiej szlachcie i sza
nownej publiczno

ści swoj wielki skład gustownych damskich i dziecin
nych kapeluszy krepowych, słomiannych i jedwabnych 
podług najnowszych francuzkich wzorów.

Skład sprzedaży znajduje się na placu Ferdy
nanda w hotelu Langa na pierwszem piętrze pod 
liczbą 78. 148 1- 3

Ces. kró l . uprzyw il.$
WODA 1)0 UST,

która podług przepisów użyta, nieprzyjemny odor z 
ust wydala, dziąsła orzeźwia i wzmacnia, zęby zu
pełnie czyści, ich próchnieniu zapobiega, od chwianie 
się zębów chroni, ból zębów uśmierza, i oraz jaka 
najlepszy środek przeciw wszelkim słabościom zębów 
i ust okazuje się.

Dobroczynny i zbawienny skutek tej wody uwal
nia każdy wiek i każdą pieć od bolu zębów, przez 
co zapobiega się zupełnie konieczności wyrwania zę- 
tww, lub korzeni od zębów, wyjąwszy przy jątrzeniu 
się i fistułowych zapuchnięciach.

W oda ta  przez nujpierw sze znakom itości lek arsk ie  W ie- 
In ia , ja k  rów nież i n a  p row incyi co do swej osobliwej sku- 
tecznosci uznan a  i św iadectw am i stw ierdzona, szczyci się nie- 
ty lko  w całem  c. k . austryack iem  p a ń s tw ie , lecz tak że  i w 
w ielkiej części i zagran icy  z każdym  dniem  w zrasta jącem  za
ufaniem  i chlubuem  uznaniem .

Sprzedają, się: flaszeczka po I z | r . w. «.
n aptece „pod złotym Jeleniem44 na Kolilmarkcie w Wiedniu 

także u panów aptekarzy: 
w Krakowie u  A. A lex a n d ro w icza.  

dtto u F. S a w  jeżew sk iego ,  
we Lwowie u  p. M ikolasza.  

w Tarnowie u p. Jalina.
Przyjmują obstalunki na wodę selterską i so 

ową w kamionkach lub flaszkach angielskich, 
paka zawierająca flaszek 25 — złr. 6 . 

dto dto dto 50 — złr. 10.
jako też limoniadę musującą i wszelkie wody mine
ralne za najumiarkowańsze ceny. —

* 2

B

i- ''  1_
Sprzedaż dóbr.

Ul m iasta*^6 -2ioczouskim  mile od powia- u i n .  Zatoziec. Folwark Białogłowy.
s io  r^° rn°1' *096 sąż. 680. Sianożęci m. 106. 

T , ' astl W dobrym stanie m. 500. s. 585. — 
1 r§ 1 a łocznie z propinacyą młyna o 3ch kamieniach 
'.roczny dochód ze stawu, który co 3 lata spuszcza 
S1§ czyni 1463 zł., mieszkalnych domów 5., budynki 
gospodarskie, dla koni, bydła, owiec, — stodoła, dwa 
spichlerze i składy różne, wszystkie w dobrym sta- 
me. _  Cegielnia, wapielnia — Osiadłości numerów 
l l 0 - — 123 6 - 6 ,

Naczelny R e d a k to r ;  Z y g m u n t  Kaczkowski. Z  d r u k a r n i  E. W i n i a r z a .


